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Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeituugs-Preis- 
liste fttr 1895 Nr. 62 Seite 855.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń,
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Keklamy po 80 ten 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.
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Z bieżąc&j chwili.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby francuzkiéj 

odczytał prezes ministrów Bourgeois oświadczenie mi- 
nisteryalne, brzmiące mniej więcej jak następuje: 
Uczynimy zadość życzeniu Izby, wytaczając dalsze 
śledztwo w sprawie, poruszonéj rezolucyą Rouaneta; 
ogłosimy akta sądowego śledztwa, aby ułatwić par­
lamentowi polityczny i moralny sąd. Przedłożemy 
ustawę, która będzie zakazywała członkom parlamentu 
zajmować stanowisko radzcy administracyjnego w to­
warzystwach, mających jakikolwiek kontrakt z pań­
stwem i w emisyjnych syndykatach, pod karą utraty mau 
datu. Będziemy żądali pewnéj jawności w dziedzin ę 
sądowego śledztwa. Następnie podnosi oświadczenie 
konieczności przyspieszaniu prac ustawodawczych i wy 
mienia sprawy,^czekające załatwienia,mianowicie budżet, 
progresywny podatek spadkowy i retormę ustawy o 
podatku od gorących napojów. Dalej oznajmia oświad­
czenie, że 'powszechny podatek dochodowy jest ko 
nieczną reformą, którą rząd niebawem przedsięweżmie 
w porozumieniu z Izbą. Potrzebną jt st także ustawa 
o wolności zgromadzania się celem® ostatecznego ure­
gulowania stosunków pomiędzy Kościołem a państ­
wem. Rząd nie będzie zmieniał ekonomicznych sto­
sunków, ale zażąda środków uzupełniających, aby rol­
nictwa bronić wobec międzynarodowych spekulacyi. 
Oświadczenie sławi armią i wyprawę madagaskarską 
i podnosi, że kraj żąda ścisłej kontroli i z każdym 
dniem doskonalszej organizacyi wojskowej. „Będziemy 
się stirali odpowiedzieć oczekiwaniom ojczyzny. Wśród 
pokoju odrodzona Francya republikańska pozyskała 
sojusze, które przywracają ogólną równowagę Europy. 
Odpowiemy jednomyślnemu życzeniu francuzkiego na­
rt du, obstając wiernie przy tych sojuszach i bacząc, 
aby nas pokojowy rozwój, nasz wpływ, nasze inte­
resa i prawa nie poniosły szkody. Sądzimy, że znaj- 
dziemy większość także poza otwartymi taj­
nymi wrogami rzeczypospolitéj i tymi, którzy mnie­
mają, że z walki klas i gwałtów wyniknąć może po­
stęp, którzy nie uznają indywidualnój własności. Pro­
simy większość tę, aby zgromadziła się około rządu 
który jest zdecydowany bronić praw zasadniczych,który 
bezstronny w walce ekonomicznej pomiędzy kapitałem 
a pracą i który stanowczo będzie bronił pokoju i pu­
blicznego porządku, a przy tern starał się o j olep- 
szenie doli maluczkich i słabych.“ W końcu wyraża 
oświadczenie przekonanie, że rzeczpospolita jest na­
rzędziem moralnego i socyalnego postępu; i śród 
kiem do zmniejszeuia nierówności socyalnych, i prosi 
parlament o zaufanie dla rządu. — Deklaracyą rzą­
dową oklaskiwali szczególniej radykałowie i royaliści. 
Prawica wraz z centrum zachowała się zimno, a okla­
ski biła jedynie, gdy prezes ministrów przyrzekał 
bronić rolnictwa przed międzynarodowemi spekula- 
cyami. Także w senacie chłodno przyjęto oświadczę- 
cżenie gabinetu, zwyjątkiem ustępów dotyczących so­
juszów i rewolucyjnych socyalistów. Przyszłe posie- 
d<enie Izby odbędzie się w czwartek.

Powołanie prof. Berthelota na francuzkiego mi­
nistra spraw zewnętrznych budzi nawet wśród przy­
jaciół gabinetu wątpliwości ze względu na ważne 
kwestye, domagające się załatwienia, a opozycyjnym 
dziennikom dostarcza powodu do napaści na gabinet. 
».Debats“, „Figaro“ i „Liberté“ naśmiewają się już 
dzisiaj z „chemika“, któiy awansował na ministra 
spraw zagranicznych. „Figaro“ opowiada o nim cie­
kawą historyjkę: Wczoraj odbyło się w rosyjskiéj 
cerkwi nabożeństwo z okazyi rocznicy wstąpienia na 
tron cara Mikołaja. Na nabożeństwie tern byli obe 
cni prezes ministrów Bourgeois i kilku ministrów no­
wego gabinetu, nie było jednak Berthelota, ministra 
spraw zagranicznych, ponieważ jest on ateistą i do 
żadnego kościoła nie chodzi. „Wiele obiecujący de­
biut dyplomatyczny“, dodaje „Figaro“. Tekę mini­
sterstwa dla kolonii objął deputowany Guiyesse.

Po tygodniowym namyśle dała wreszcie Anglia 
odpowiedź na wycieczkę oficyalnego rosyjskiego 
„Praw. Wiestnika11 przeciw polityce angielskiéj. Od­
powiedź jest silną i stanowczą, taką jaką była za­
czepka. Konserwatywny oficyalny „Observer“ od­
piera zarzut „Wiestnika“, jakoby polityka Anglii po­
sługiwała się dwulicowością, i sądzi, że na nazwę tę 
zasługuje słuszniej polityka rosyjska. Anglia nie 
myśli poświęcać swych interesów zagranicznych dla 
przyjaźni rosyjskiéj, ani nawet dla przyjaźni Rosyi 
i Francyi. Zaprzeczeniu noty „Wiestnika“ nie na­
leży przypisywać żadnego znaczenia, ponieważ przez 
cenzorów państwowych kontrolowana prasa rosyjska 
przemawia^już od kilku tygodni podobnie, jak obecnie 
przemówił "’„Praw. Wiestnik“. Mimo to nie podobna 
przypuścić, aby car Mikołaj II miał być mniej po­
kojowym od swego ojca. „Przedsięwzięcie niespodzie­
wanego kroku wojennego nie leży w tradycyi rosyj­
skiej dyplomacyi, w której motto zawiera jeszcze 
słowo Gorczakowa: „La russie se recuelle.“ Tym­
czasem jednak musimy zachować zimną krew i przy­
gotować się na wszelkie wypadki. Mamy sympatye 
monarchii Austro-węgierskićj i Włoch, a także przy­
puścić nie podobna, auy Niemcy miały przeciw nam 
wystąpić, chociaż są zazdrosne na naszą potęgę i do­
brobyt. Mimo to musimy się przygotować, abyśmy 
w razie potrzeby mogli sami walczyć bez oglądania 
S1Q na sojuszników i bronić do ostatniej kropli krwi 
oaszych interesów zagranicznych.“ — Odpowiedź 
„Observera“ wywoła niewątpliwie walką dziennikar­
ską, pomiędzy gazetami angielskiemi a rosyjskiemi, 
miejmy jednak nadzieję, że walka ta pozostanie je­
dynie walką prasową.

Według doniesienia biura Reutera z Carogrodu, 
położenie w prowincyach Azyi Mniejszej jest grcźue. 
Armeńczycy tamtejsi zamierzają wysłać do Carogrodu 
delegacyą do ambasadora rosyjskiego z prośbą, ażeby 
car wziął ich w opiekę. Porta spodziewa się przy­
wrócić porządek przez powołanie*40,000 rezerwistów. 
Patryarcha armeński Izmirlian wzywa biskupów ana- 
tolskich do utrzymywania spokoju pomiędzy Armeń­
czykami. Wielki wezyr wzywa walich do uspokoje­
nia mahometanów. — Obszar terytoryum geografi­
cznego, na którem zaszły nowe rzezie, nie da się 
dotąd dokładnie oznaczyć. Zdaje się jednak, że wszy­
stkie sześć wilajetów w Anatolii były widownią roz­
ruchów. Ogólne zapatrywanie streszcza się w tem, 
że Porta może stłumić nieszczęsny ruch tylko przez 
zastosowanie najenergiczniejszych środków tak prze­
ciw tureckiej, jak i przeciw armeńskiej ludności, w 
czem dopomoże jej skutecznie nastająca wcześnie 
w tych okolicach ostra zima. Według wiarogodnego 
doniesienia z Trebizondy, panuje tam wskutek zupeł­
nego zastoju w całym handlu i przemyśle wielka nę­
dza, szczególnie pomiędzy ludnością armeńską. Spra 
wozdania konsularne obliczają ilość ofiar armeńskich 
ptzy ostatnich zajściach w Erzerum na co najmniej 
dwieście osób. — Położenie wojsk osaczonych przez 
Armeńczyków’ w Zeitun jest krytyczne. Ludność ar­
meńska w okręgu Marasz i okolicy, będąc w więk­
szości, zachowuje się wojowniczo. Pacyfikacya będzie 
trudną. Postanowiono powołać rezerwistów i zmobi­
lizować pojedyncze bataliony redyfów w piątym okrę­
gu korpuśowym stacyi sztabowej Damaszku, którćj 
najwyżej na północ wysunięta część, przypada wła­
śnie w wyż wymieniony okręg. Tymczasem wysłauo 
pomoc z Alepu do Zeitun i Urfy, gdzie również pa­
nują niepokoje. W razie zniszczenia wojsk, stojących 
załogą w Zeitun, zachodzi obawa, że wiadomość o 
tem wywołać może wszędzie większe rzezie. Pogłoski 
o niepokojach na Krecie, dotąd nie zostały jeszcze 
stwierdzone. — Weoług sprawozdań, pochodzących 
ze źródeł nietureckich, przedstawiają się zajścia w 
Diarbekir o wiele poważniej. Sprawozdania te stwier­
dzają wiadomość o wielkiej liczbie ofiar, o znacznych 
szkodach z powodu pożarów, i o nowych gwałtach i 
rabunkaih Kurdów z Erzerum i Diarbekir. Także i 
w Carogrodzie panuje obawa nowych zaburzeń. Pe- 
wnem jest, że ludno ć turecka wskutek wiadomości, 
iż Armeńczycy na prowincyi występują zaczepnie, 
okazuje pewne wzburzenie. W ostatnich dniach are- 
sztowauo i wydalono z kraju także i Turków. Urzę­
dowe wiadomości z Yemen wzbudzają również wiel­
kie obawy.

* Rzym, 4 listopada. Papież przyjmował 
wczoraj uroczyście w sali konsystorza w obecności 
dziesięciu Kardynałów i wielu prałatów stu trzydzie­
stu pielgrzymów ruskich pod przewodnictwem Arcy­
biskupa lwowskiego i Biskupów: przemyskiego i sta­
nisławowskiego. Pomiędzy pielgrzymami znajduje się 
także dwóch ruskich posłów do rady państwa. Na 
adres, odczytany przez X. metropolitę Sembratowi 
cza, odpowiedział Papież, iż czuje się szczęśliwym, że 
z powodu trzechsetnéj rocznicy powrotu Rusinów na 
i ono Kościoła katolickiego widzi przed sobą przed­
stawicieli ruskiego Kościoła i narodu. Papież dodał, 
że uczynił już dla Rusinów wszystko, co było mo- 
żebnem, i że nadal wszystko dla nich uczyni. Pa­
pież wskazał na przywrócenie zakonu Bazylianów 
i otwarcie na nowo dawnego ruskiego kolegiom 
w Rzymie, a zakończył swą mowę oświadczeniem, że 
zarówno jak Klemens VIII pragnie znaleść środki, 
aby także wschodnich Rusinów nawrócić do jedności 
z Kościołem katolickim.

Ateizm na nmwersjtelath ííemclitL
IV.

W Jenie uczy prof E. Hackel: „zupełnie nie­
możliwe jest pojęcie osobowej nieśmiertelności“. 
(Hackel: Der Monismus ais Band zwischen Religion 
und Wissenschaft. Bekenntniss eines Naturforschers, 
6-te wydanie, str. 25). „Nieśmiertelnością w znacze­
niu naukowem jest zachowanie substancyi, a więc to 
samo, co fizyka definiuje jako zachowanie siły, che­
mia jako utrzymanie materyi. Cały kosmos jest nie­
śmiertelny.“ Z szyderstwem mówi on o „chrześciań- 
skićj mytologii i osobnej formie ufundowanej na niej 
wiary w Boga“ (Ibid. str. 30). „O ile ta ostatnia 
zawiera w sobie pojęcie tak zwanego osobowego 
Boga, stała się ona wskutek nowych postępów moni- 
stycznego poznania natury zupełnie niemożliwą. 
Zresztą wybitni reprezentanci monistycznej filozofii 
dowiedli już od przeszło 2000 lat, że przez pojęcie 
„„osobowego Boga, Stworzyciela śuńta i Rządzcy 
świata““ nie zyskano absolutnie nic celem rzeczy­
wiście rozumnego zapatrywania na świat, bo jak­
kolwiek pytanie co do „stworzenia świata“ w utar­
łem trywialnem znaczeniu znajduje odpowiedź w cu­
downej skuteczności budującego z rozmysłem poza- 
światowego Boga, to zaraz po tem powstaje pyta­
nie : zkąd się bierze ten osobowy Bóg ? I co robił 
przed stworzeniem świata ? Zkąd wziął do tego 
materyał? i t. d. Dla tego też w dziedzinie istotnie 
naukowśj filozofii jeszcze przed upływem bieżącego 
stulecia upadnie przestarzałe pojęcie antropomorfi- 
cznego osobowego Boga“ (ibid. str. 30). „Piękne poe- 
zye o dobroci i mądrości Boga w naturze“, których 
jeszcze jako dzieci nasłuchaliśmy się nabożnie przed

pięćdziesięciu laty, dzisiaj nikogo już nie wzru' zą, 
przynajmnićj z pośród ludzi wykształconych i myślą­
cych“ (ibid. str. 31).

Ten sam profesor Hackel powiada w r. 1880, 
w wystósowanem do brukselskiego kongresu szkol­
nego sprawozdaniu o niemieckićj młodzieży :

„Młodzież akademie ca znajduje się w ogólności 
w wieku od 18—20 lat; w tym wieku jest już wsku­
tek samodzielnego rozmyślania przekonana o nauko 
wej bezpodstawności dogmatóio kościelnych, albo ra­
czej to rozmyślanie jest już tak bardzo rozwinięte, 
że już podczas pierwszego semestru studów 
akademickich, w obcowaniu z oświeconymi 
współstudentami i wskutek światła, które 
w ogólności rozszerzane bywa przez studyum 
nauk przyrodniczych, wiara religijna prę- 
dzej czy później otrzymuje cios śmiertelny.

„Wydaje się przeto rzeczą zupełnie niemożliwą 
ustanawiać jakąś regułę, którąby profesor uniwersy­
tecki przy nauczaniu sam sobie miał nakładać, ile­
kroć chodziłoby o nowe doktryny, które się sprzęci 
wiają religijnym ideom ludności. Ja sam tych osta­
tnich nigdy nie uwzględniałem, a bardzo rzadko tyl­
ko (!) doznałem objawów niezadowolenia lub skandalu 
ze strony mych licznych słuchaczy. Przeciwnie, słu­
chacze ci wyrażali mi bardzo często, w słowie i pi­
śmie swoje najżywsze zadowolenie, że, jak mówili, 
uwolniłem ich z pod nacisku nierozsądku i od nie­
rozumnych zapatrywań religijnych, i że ich przez 
zupełnie wolną naukę zasad monizmu doprowadziłem 
do najwyższego rozwoju nauki i moralności.“

Sesya parlamentarna
rozpocznie się, jak wiadomo, w tym roku w dniu 
3 grudnia. Spóźniony termin zwołania parlamentu 
budzi w interesowanych posłach niechęć, jak za­
pewnia katolicka korespondeneya pism centrum. 
Spodziewać się można, że obfita w pracę sesya 
potrwa bardzo długo, im bardziej atoli przedłuży się 
na lato, tem więeój uczuć się będzie dawało złe, na 
jakie się ogólnie skarżą: nieobecność posłów. Przed 
Bożem Narodzeniem będzie parlament pracował przez 
dwa tygodnie, potem nastąpią wakacye, po których 
zaraz rozpocznie sejm pruski obrady, a wiadomo, jak 
uciążliwą jest praca posłów, gdy obydwa ciała usta­
wodawcze obradują równocześnie. Spodziewają się 
ogólnie, że tegoroczna sesya sejmowa nie przeciągnie 
się dłużej, jak do Wielkanocy, ale i w przeszłym 
roku żywiono takie same oczekiwania, a tymczasem 
sesya sejmowa trwała do połowy łipca.

Gdyby zwołano parlament na początek listopada 
natenczas mógłby on do Bożego Narodzenia uporać 
się z kilku ważniejszemi przedłożeniami oprócz etatu 
w pierwszem czytaniu. Po Bożem Narodzeniu roz­
poczęłyby komisye główną czynność, tak iż wspólne 
posiedzenia sejmu i parlamentu nie wpływałyby tak 
niekorzystnie na rozwój obrad. W zeszłym roku przy­
czyną opoźnionego zwołania parlamentu było ustąpie­
nie kanclerza, w tym roku nie ma dostatecznej ku 
temu. przyczyny. Projekt do etatu musiał tak samo 
jak innych lat zostać wykończony wcześnie, inne 
projekty, jak reforma giełdowa, przepisy przeciw 
nierzetelnej konkurencyi, nowela do ordynacyi proce­
derowej, przepisy o sprzedaży margaryny zajmują 
rząd od tak dawna, iż wypracowanie tychże nie może 
stanowić powodu do opóźnienia terminu zwołania 
sesyi.

Pisma niemieckie wyrażają nadzieję, że rząd 
przedłoży najważniejsze projekty zaraz na wstępie 
sesyi parlamentarnej, pracuje się bowiem raźniej, 
jeżeli zaraz z początku można jasno przejrzeć całe 
pensum pracy, co przedewszystkiem jest także waż- 
nem dla obrad w komisy ach. Frakcje mogą tąkż) 
najkorzystniej rozdzielić swoje siły pracujące.

Główne zadanie parlamentu stanowić będą w 
tym roku obrady nad kodeksem cywilnym, wątpić 
jednakże można, aby obrady te zdołano ukończyć. 
Liczni mi będą także pewnie i tym razem wnioski z 
łona Izby. Zanosi się na to, sądząc z chaosu, jaki 
panuje w stronnictwach niemieckich, że tegoroczna 
sesya będzie bardzo burzliwa. Jeżeli socyaliści albo 
wolnomyśni mają w ręku więcej listów Hammersteina, 
to z pewnością skorzystają z nich natychmiast, gdy 
konserwatyści zaczepią jedno z tych stronnictw, lub 
będą występowali jako jedyne podpory państwa. 
Chociaż nie dadzą przeciwnikom żadnego powodu, to 
i to ich także nie ochroni. Naturalnie skandal Ham­
mersteina będzie omawiany szeroko, do tego jeszcze 
dodać należy listy Stóckera i t. d., słowem wiele bę­
dzie rzeczy, które niepotrzebnie przedłużą sesyą i 
wiele wywołają wzburzenia.

W zeszłej sesyi liczyło Koło polskie 19 człon­
ków, centrum 99, konserwatyści 61, stronnictwo Rze­
szy 27, niemiecko-socyalne stronnictwo reformowane 
13, narodowi liberałowie 49, wolnomyślne zjednocze­
nie 14, wolnomyślne stronnictwo ludowe 24, połu- 
dniowo-niemieckie stronnictwo ludowe 12, socyalui 
demokraci 46 członków, 28 nie należało do żadnej 
frakcyi. Wedle obecnego stanu będzie miało cen­
trum 93, konserwatyści 59, stronnictwo Rzeszy 26, 
niemiecko socyalne stronn. 14, nar. liber. 48, wolu, 
zjedn. 15, wolu. str. lud. 24, połud, niem. stron, lud. 
11, socyaliści 46 członków. Siedm mandatów jest 
wolnych, 26 posłów nie będzie należało do żadnej 
frakcyi.

Jasne postawienie kwestyi.
Od pewnego czasu warszawska „Niwa“, która 

przez 24 lata swojego istnienia przez różne przecho­
dziła fazy i z każdorazowem przejściem w inne ręce 
zmieniała także zasadniczo swoje stanowisko, dostała 
się w ręce redakcyi na wskroś katolickiej i konser­
watywnej i przemieniła się równocześnie w tygodnik 
polityczny, społeczny i literacki, któremu nawet nie­
przyjaciel nie odmówi, że jest redagowany rozumnie, 
że jest urozmaicony i porusza kwestye żywotne, a mia­
nowicie, że nie tai swego charakteru.

To jawne przyznanie się do sztandaru katoli­
ckiego nie podobało się pewnćj garstce czytelników 
„Niwy“, a w ich imieniu wystąpił jeden z listera, z któ­
rego wyjmujemy tutaj, jako najcharakterystyczniejszy 
następujący ustęp:

„Wybaczcie mi, Szau. Panowie, że zgadzając 
się z Wami na wielu punktach, postawię Wam mimo 
to jeden zarzut: oto, zdaniem mojem i grona moich 
przyjaciół, należących do wybitniejszych przedstawi­
cieli inteligeucyi w Warszawie „Niwa“ niepotrzebnie 
tak często zaznacza swoje stanowisko chn-eściańskie; 
niepotrzebnie tę lub ową sprawę oświetla ze stano­
wiska chrześciańskiego, czego wcale nie widujemy 
w inuych pismach ; niepotrzebnie, bo za silnie akcen­
tuje, że przyszłość walącój się cywilizacyi leży w po­
wrocie do ścisłego wykonywania w życiu pubłicznem 
i prywatuem zasad Chrystusowych“.

Redakcya „Niwy“ taką autorowi listu i jego 
przyjaciołom daje odprawę:

„Bez zmiany umieściliśmy list powyższy, jako 
wyraz opinii jednostek, które, dzięki długoletnim 
wpływom pierwiastków wrogich chrześciaństwu, dzięki 
cynizmowi żydowskich pisarzy, plujących jadowitą 
śliną na wszystko, co nie odpowiada ich poziomym 
instynktom, zatraciły w sobie poczucie wzniosłości 
idei chrystyanizmu, wyziębiły serca i pozwoliły sto­
czyć robakowi obojętności wiarę wyssaną z piersi 
matek.

„Hasła pozytywistyczne, głoszące przez lat 
dwadzieścia z górą bezwzględną, bałwochwalczą 
cześć dla rozumu, a właściwie będące najniższemi 
służkami dumy i ambicyi nienasyconej, w imię nauki 
i niepodległości myśli ludzkićj naigrawać się poczęły 
z najświętszych uczuć, jakie stały się udziałem spo­
łeczeństwa dzięki działaniu dobroczynnemu chrześciań- 
stwa. Przez dziewięć wieków społeczeństwo prze­
było w cywilizacyi chrześciańskiej, rozpromieniło się 
w jej świetle i nabrało potęgi moralnój. Dopiero 
w dziesiątem stuleciu uderzyły na nie antyreligijne 
siły, kusząc się o rozproszenie na wolę wichrów 
zdobyczy duchowych.

„Szatan niewiary w swych destrukcyjnych ce­
lach używa najchętniej i najskutecznićj broni szyder­
stwa i śmiechu. Wie on, jak ambieya człowieka 
czułą jest na najlżejszy powiew ironii, jak łatwo 
ulega podszeptom kusiciela, który jćj szepce bez 
przerwy: Jakto? ty znosisz upokorzenie i pozwolisz 
tyranizować się ustawicznie! Czy ty nie widzisz, że 
się dokoła ciebie śmieje świat cały? A czy nie do­
myślasz się niczego ? Oto z twojćj gołębićj naiwno­
ści, z twoich przesądów i wierzeń. Jeśli nie chcesz 
stać się pośmiewiskiem wszystkich, porzuć fantasma- 
gorye swoje, odwróć się od ołtarzy i nie powtarzaj 
bezmyślnie owego: Credo in unum Deum.... 
I było wielu ludzi małej wiary oraz ducha słabego, 
ludzi pozornie inteligentnych a nie mających cywilnćj 
do protestu odwagi, którzy, słysząc taki szept, czem- 
prędzej opuszczali szeregi Chrystusowych żołnierzy 
i szli na służbę bożka rozumu, zaprzysięgając mu 
wierność na zawsze. Sami nie wiedzieli, jak szybko 
ulatywał z nich promień wiary; nieszczęśliwi! zaczęli 
się wstydzić serdeczniejszego słowa, zaczęli się bać 
posądzenia nawet, iż dawnemu Bogu służą i hołd Mu 
oddają w świątyniach Pańskich. Przyszło do tego, 
że lekceważenie Kościoła uchodzić zaczęło za rodzaj 
dobrego tonu, za nieodłączną cechę głębokiego umy­
słu. Starsi i młodsi hardo podnieśli głowy i nie od­
słaniali ich nigdy, chełpiąc się z rzekomego wyzwo­
lenia z krępujących więzów.

„Trwał ten stan nieszczęśliwy dla uwiedzionych 
aż do obecnej doby. Dopiero pełen energii i głębo­
kiej treści zwrot ku ideałom chrystyanizmu otworzył 
oczy zaślepionym, wskazał błąd ich żywota, wzniecił 
niepokój i obawę przyszłości — wreszcie pociągnął 
w stronę rozbudzenia religijnego, rozlewającego się 
szeroką falą po wszystkich krańcach ziemi... Prze­
mówiło sumienie, zduszone i zgnębione przez matę- 
ryalizm i egoizm „apostołów pozytywnych“; przej­
rzały oczy zamglone, a duch uśpiony się przebudził. 
Tylko pozostał jeszcze tu i owdzie fałszywy a godny 
potępienia wstyd pewnych jednostek (do ich liczby 
należy widocznie również autor wydrukowanej ko- 
respondencyi), które radeby były otrząsnąć się z przy­
gniatającego brzemienia, odzwyczaiły się jednak od 
spełniania przykazań Boskich i kościelnych i nie 
mogą dotąd ożywić się duchem pobożności. Coś 
w nich z okresu upadku moralnego pozostało w głębi, 
coś ciągnie jeszcze tych ludzi ku złemu i k&że im czynić 
zastrzeżenia, jakby marny umysł ludzki mógł o włos 
posunąć się naprzód bez natchnienia i woli Najwyższej. 
Inteligencya nasza, to słaby ognik w mózgu za­
palony, aby przyświecał pracy ludzkićj. Ognik ten 
zgasić może lada powiew przeciwnego wiatru, cóż 
więc dziwnego, że opieramy się aa wierze, jak na 
opoce, bez której nic trwałego zbudować nie jesteśmy 
w możności. My, biedni, słabi i ograniczeni, nie 
wiedzący, co za minutę z nami stać się może, —



czyż nie potrzebujemy światła z góry, światła chrze- 
ściańskiej nauki, aby nie zabłąkać się na drodze 
i nie zejść na manowce. To nie reakcja, nie prąd 
zmienny, który zastępuje dziś odpływającą falę pozy­
tywizmu, prowadzi obecnie myśl ludzką i rzuca ją 
w objęcia chrześciaństwa, — to głębokie przekona­
nie, doświadczeniem życia zdobyte, i przeczucie 
prawdy nieśmiertelnej — wiodą nas w dobie naj­
nowszej na te wyżyny du ha, zkąd ukazują się zdała 
upragnione znaki nieskończoności

, „Napróżno człowiek czasem własnemi skrzy­
dłami zmierza na te szczy ty: skrzydła się łamią 
i człowiek spada. Moc tylko, świętość i boskość 
nauki Chrystusa dają środki po temu, aby sięgnąć 
tam, gdzie wzrok nie sięga, lecz gdzie panuje 
Prawda, Dobro i Piękno, Wiara, Nadzieja i Miłość!... 
Tam tylko jest udoskonalenie, tam Cel zabiegów 
i skuteczność pracy ludzkości. Daremnie wołają ci 
lub owi z przeciwnego obozu aibo niezdecydowani 
i chwiejni, że „niepotrzebnie zaznaczamy tak często 
swoje stanowisko chrześciańskie, że niepotrzebnie tę 
lub ową sprawę oświetlamy ze stanowiska chrze- 
ściańskiego“; nie odstąpimy od naszych haseł, bo 
wiemy, że zawsze i wszędzie, wśród wszelkich oko­
liczności, człowiek woła, lub wołać musi: Galilaee 
vicisti /“

I w naszych stosunkach znajdują powyższe 
wywody choć częściowo zastosowanie!

Pokonanie socjaliićj tanteji przez lud.
I.

Wiadomo, że prasa niemiecka tłumaczyła słowa 
cesarskie, zwrócone do ludu przy różnych sposobno­
ściach, w rozmaity sposób. Mianowicie ostatni tele­
gram cesarza z kondolencyą do wdowy po fabrykan­
cie Schwartzu, zamordowanym rzekomo przez soeya- 
listę, wywołał liczne komentarze w prasie z powodu 
słów: „Gdybyż tak lud nasz się opamiętał? Cóż ma 
czynić ten lud, jak się opamiętać? pytają się „Hist. 
poln. BI? Czy może powstać i jak swego czasu gro­
ził odważny Lasker, rzucić się na socjalnych demo­
kratów z knutem? To jest przecież całkiem wyklu­
czone. Albo czy może ma się zebrać i przy wybo­
rach pobić socyalistó w ? To jest niemożliwe, „lud“ 
bowiem nie jest dość licznym, aby zwyciężać za po 
mocą urny wyborczej. Lub może „lud* ma zmusić 
parlament, aby uchwalił nowe ustawy wyjątkowe 
przeciw socyalnym demokratom? Tego pragną i o 
to nalegają, powołując się na słowa cesarskie, różne 
zamaszyste pisma niemieckie a staruszek z lasu sa 
skiego zauważa w swym pobocznym organie hamhur- 
skim sarkastycznie, że „lud“ chętnie pójdzie za ce­
sarskim okrzykiem przeciwko re.yolucyonistom, jeżeli 
inicyatywa wyjdzie od rządów związkowych. Wedle 
tego odnosiłoby się wezwanie cesarskie nie do czego 
innego, jak do przywrócenia ustawy antysocjalisty­
cznej, może jeszcze z kilku obostrzeniami. Aby atoli 
skłonić rządy do przedłożenia takiego projektu, nie 
potrzeba byłoby tej niezwykłej formy; król pruski 
potrzebowałby przecież tylko zlecić swemu minister­
stwu wypracowanie takiej ustawy i postawienie wnio­
sku u rządów związkowych. Że projekt do nowej 
ustawy antysocjalistycznej nie może mieć powodzenia 
w parlamencie, to nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
Czyż ustawa z 1878 r. zaszkodziła socyaluej demo­
kracji ? Nie powtarzamy tutaj już liczby wyborców 
socjalistycznych w czasie trwania ustawy przeciw 
socyalaej demokracji, ponieważ uczyniliśmy to niedawno 
temu, omawiając ten sam przedmiot, zapytujemy tylko, 
czy te liczby są tak ponętne by przywrócić ustawę 
antysocjalistyczną ? A jaką miarę nienawiści wydało 
wykonywanie owej ustawy, jak potężnem stało się 
poczucie klasowe stanu robotniczego! Rzec można 
śmiało, że błędy ustawodawstwa, administracyi i spo­
łeczeństwa przyczyniły się więcej do wzrostu socyal- 
nój demokracyi, aniżeli agitacya świadomych celu 
przywódzców socjalistycznych.

Dla tego nie można cesarskiego wezwania ro­
zumieć w pojmowaniu tych, którzy ehcą potężny ruch 
ludu powstrzymywać za pomocą kodeksu karnego i 
policyjnych przepisów. Należy je rozumieć w zna­
czeniu moralnego pokonywania socyalistów przez lud 
t. j. klasy niesocyalistyczne, posiadające i przez stan 
średui.

Od czasu orędzia cesarskiego, które zapowiadało 
pozytywne przepisy ku zwalczaniu socyaluej demo­
kracyi, uczyniło ustawodawstwo bardzo wiele. Za­
bezpieczenie chorych i w razie nieszczęśliwego przy­
padku funkcyonują debrze, inne zabezpieczenia, jeśli 
zostaną zreformowane w niektórych względach, będą 
również działały błogo. Inspekcye fabryczne ozna­
czają dobiy zapęd, a jeżeli nie zostaną spaczone biuro­
kratycznie, to dalszy rozwój tej instytucyi może stwo­
rzyć instaneye, które mogą współpracować i będą też 
współpracowały nad pokojem socyalnym. Dzisiaj 
inspektorzy fabryczni nie mają w Niemczech tego

^SZUBRAWCY.
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— Ja nie mara czasu, mój Antoni — kreślił 

szybko w swoim notatniku — ja muszę jeszcze dzi­
siaj napisać kilka bardzo ważnych listów. Proszę mi 
dać pokój, proszę mi nie przeszkadzać. Idź już so­
bie!... tracę tylko czas z tobą!

I zasiadał znowu do biurka, aby zapisywać 
całe foliały papieru, składać w kopertę, adresować 
i wyselać na pocztę z poleceniem przynoszenia rece- 
pisu.

Rozumie się, że ta cała korespondeneya dosta­
wała się tylko do rąk doktora, który wieczorami od­
czytywał wszystkie listy nieszczęsnego waryata i 
w ten sposób jedyuie wtajemniczał się w chorobliwą 
pracę całodzienną jego mózgu.

Lekarze, po zbadaniu pacyenta, wydali opinię 
bardzo niepomyślną.

— Zdaje mi się, kolego — odezwał s ę w re­
zultacie jeden ze specjalistów’ — że to się skończy 
paraliżem postępowym.

— Takie i moje zdanie — zakonkludował krótko 
drugi lekarz.

Ułożono potem na wspólnem consilium sposói

znaczenia i nie mogą też iść w zawody z swymi ko- ' 
legami austryaekimi W każdym razie jednakże 
uczyniło się przez nich wiele dobrego dla ochrony 
robotnika, zwłaszcza kobiet i dzieci, dla zabezpieczę 
nia robotnika przeciw nieszczęśliwym przypadkom i 
moralnym niebezpieczeństwom. W ostatnim czasie 
zaczęto wykonywać przepisy państwowe co do świę­
cenia niedzieli, jako też ustawę o sądach procedero­
wych. To są dążności, które bąuź co bądź zasługują 
na uznanie. To prawda, że to jeszcze wcale nie wy­
starcza, jeszcze ustawodawstwo czekają trudne kwe- 
stye do załatwienia, jak utworzenie reprezentacji ro­
botniczych, zawodowych spółek robotniczych i wre­
szcie zabezpieczenie przeciw bezrobociu. W ustawo­
dawstwie o zabezpieczeniu należy się zasługa inicja­
tywy rządowi, w sprawie ochrony robotnika parla­
mentowi a zwłaszcza posłom katolickim, których po­
parli konserwatyści. Dopóki Bismarck stał u steru 
rządów, dopóty usiłowania centrum były daremne. 
Bismarck uważał, że akcya państwowa na rzecz klas 
pracujących kończy się na ustawodawstwie o zabez­
pieczeniu. Po jego upadku dopiero zajęto się szcze 
rze ochroną robotnika i uczyniono pierwsze kroki 
w tej dziedzinie.

Przy moralnem zdobywaniu klasy robotniczej 
wńelkie zadanie przypada w udzieie urzędnikom. 
Urzędnik przedstawia władcę i powagę państwową, 
jest on narzędziem państwa w sądownictwie i admi­
nistracji, jego występowanie urzędowe albo podnosi 
lub też kompromituje powagę państwa i może dla 
niej zyskiwać przyjaciół lub tworzyć nieprzyjaciół. 
A jakże postępują urzędnicy w obec niższych warstw 
ludu, robotników, służących i t. d. ? Wystarcza spoj­
rzeć na ulicę podczas jakiegośkolwiek drobnego zaj­
ścia ulicznego, aby się przekonać, jak Stróże bezpie­
czeństwa publicznego szorstko obchodzą się po wię­
kszej części z klasą robotniczą i biedakami. Sami 
byliśmy świadkami, jak na Cbwaliszewie sługa poli­
cyjny popchnął biedną kobietę, która mu się chciała 
tłomaczyć, w tak brutalny sposób, iż biedna potoczywszy 
się, upadła na bruk. Pan ten opamiętał się dopiero wten­
czas, gdyśmy przystąpili z blizka, by zobaczyć i spa- 
i iętać numer tego nieludzkiego stróża bezpieczeństwa 
publicznego. Czy na tem zyskuje powaga władzy 
państwowej ? Każdy, choćby najbmdniejszy robotnik, 
ma prawo żądać, aby urzędnicy go traktowali przy­
zwoicie i uprzejmie. Niech nikt nie sądzi, że pro 
staczek nie odczuwa grubiaństwa, owszem widzi on 
w niem lekceważenie swojej osoby i całego stanu, do 
którego należy.

Główna część zadania przy moralnem zdobywa­
niu „czwartego stanu“ atoli przypada w udziale nie- 
socyalistycznemu społeczeństwu, a przedewszystkiem 
pracodawcom. Nie potrzeba t ługich wywodów, w jaki 
sposób pracodawca ma wywierać wpływ na swoich 
robotników. Sprawiedliwe, chrześciańskie traktowa­
nie. sprawiedliwa zapłata, moralność i porządek, chę­
tna pomoc w nieszczęściu, współudział w losach ro­
dziny, urządzenia dla młodocianych robotników i dla 
robotnic, oto środki, za pomocą których pracodawca 
może zdobywać moralnie robotników dla siebie. To 
prawda, że przy skoncentrowanym przemyśle z jego 
tysiącami robotników, często mieszkających rozprosze­
nie, trudno czuwać nad wykonywaniem cbrześciańskicb 
przepisów. Ale tutaj działa przykład pracodawcy na 
podwładnych. Uznać należy, że w ostatnich czasach 
pracodawcy uczynili wiele na korzyść robotników, 
wielu z nich jednakże uie ma ochoty pójść dalej, 
aniżeli przepisują ustawy, niejednego może powstrzy­
mują względy finansowe. Jako przykład niech posłuży 
Berlin, gdzie jeden z past irów, który powziął zamiar 
utworzenia tanich i przyzwoitych mieszkań dla samo­
tnych robotnic fabrycznych, zwrócił się do 500 pra­
codawców, mieszkających w stolicy, prosząc ich o po­
parcie radą i czynem, a na swoje 500 listów otrzy­
mał dnie odpowiedzi. Z tych jedna była pełną zel- 
żywych wyrazów, druga przychylna. W obec takiej 
obojętności pracodawców dla dobra robotników nic 
dziwnego, że pracujący lud w Berlinie wpada w sidła 
soeyalnej demokracyi

Nieczyste sumienie.
Pod tytułem : „Skryte cele polskich dążności“, 

zamieścił „Warszawski Dniewnik“ następujący arty­
kuł, pióra jakiegoś W. P.:

Stuletnia rocznica trzeciego rozbioru Polski, 
która dopiero co minęła, znowu poruszyła w Niem­
czech kwestyą polską i pobudziła niemieckie a szcze­
gólnie pruskie dziennikarstwo do rozlicznych uwag 
nad tym tematem. Gazety, które się zajęły tą kwe­
styą, jednogłośnie stwierdziły fakt istnienia polskich 
nadziei co do „odbudowania Ojczyzny“ w mglistej 
przyszłości, „chociażby za 300 lat“, jak napomknął 
w przeszłym roku Arcybiskup Stablewski, i wywiodły 
z tego faktu całkiem uzasadniony wniosek, że, ma­
rząc o odrodzeniu Ojczyzny i mając na oku specyalno-

traktowania chorego i postanowiono zostawić go tym­
czasem na obserwacji, przewidując ewentualność po­
mieszczenia następnie w jakim zakładzie psychiatry­
cznym zagranicą, gdyby się ogólny stan pogorszył.

W ciągu dnia Krokowski zajmował się go­
rączkowo jedynie pisaniem /listów, wieczorami zaś, 
z nastaniem zmroku, przechodził do salonu, siadał 
przy fortepianie i zaczynał grać...

Dziwne wrażenie sprawiała ta gra waryata, 
która byłit jakąś porwaną improwizacyą, złożoną za­
ledwie z kilku taktów bardzo smętnego motywu, po­
wtarzanego nieustannie w kółko, jak gdyby trudno 
mu było wyplątać się z rozpoczętego tematu.

Przesuwał ręce po klawiaturze, zmieniając je­
dynie tempo, to przyspieszając gwałtownie, to zwal­
niając w jakieś tęskne, melancholijne sforzando ów 
urwany fragment, który, jak perpetuum mobile, wi­
rował pod jego palcami i, pomimo swój jednostajno- 
ści, uderzał niepojętą ekspresyą.

Chora, smutna, roztęskniona i zrozpaczona dusza 
odzywała się w tói grze, która przewlekała się bez 
końca, calem i godzinami.

Tak samo trudno go było oderwać od fortepianu, 
jak od biurka.

Wśród ciszy wieczoru, w głuchym, pustym prawie 
pałacu, rozbrzmiewała ta dziwaczna muzyka waryata, 
wyrywając się przez otwarte okna salonu na wolne 
powietrze, do ogrodu i jak bolesny, niczem niezatłu- 
miony jęk płynął do późnój nieraz nocy : dźwięki wi­
rowały w kółko, jak opętane, powtarzając jedno i jedno 
w zmienianym tylko rytmie.

polskie narodowe cele, Polacy nie przedstawiają sobą j 
pewnego żywiołu dla Niemiec i Prus, a jeśli przy­
bierają się w maskę wiernopoddaństwa, jak to czynią I 
t. zw. „ugodowej“ i prusko-polska partya dworska, 
to tłomaczy się to tylko oportunistyczuym kierunkiem, 
którego w ostatnich czasach chwyciła się polska po­
lityka. Pod pokrywką wiernopoddaństwa i pod 
egidą niemieckiego rządu Polacy służą osoistym ce­
lom, nie zgadzającym się z interesem Niemiec, i dla 
tego pruski rząd powinien raz na zawsze przekonać 
się, że, pobłażając polouizmowi, szkodzi samemu sobie 
i niemczyznie. Takie są wywody i wnioski niemie­
ckiego dziennikarstwa.

Zwrot Polaków do oportunizmu jasno objawił 
się co dopiero we wyszłej książce Koźmiana: „Rok 
1863“. Stanisław Koźraian, jeden z znaczniejszych 
polskich publicystów i powiernik austryackiego pre­
zesa ministrów hrabiego Badeniego, był jednym z uaj-I 
czynniejszych organizatorów powstania w roku 1863 : 
on to związywał nici polskiej intrygi, która objęła 
Warszawę, Londyn, Paryż i Turyn, sam wziął udział 
w powstaniu i dla tego książka jego wznieca wielki I 
polityczny interes, a szczególnie zajmującą i po­
uczającą jest dla polityka z tego powodu, że rzuca 
jasne światło na dążności Polaków pruskich i austrya- 
ekieb. Pomimo osobistego udziału w powstaniu roku 
1863, potępia je Koźmian w swojej nowej książce, 
ale nie potępia samogo przez się, lecz wyłącznie ze sta­
nowiska politycznego oportunizmu jako ruch nieprak­
tyczny, który nie mógł doprowadzić do wytkniętego 
celu. Nazywa powstanie lekkomyślną igraszką, wy­
mysłem marzycieli, powodujących się szkodliwym pa- ! 
tryotyzmem, i temu to „szkodliwemu patryotyzmowi“ 
idealistów, nie liczących się z surową rzeczywistością, 
przeciwstawia Koźmian oportunistyczny „praktyczny 
patryotyzm krakowskiego stronnictwa, które utworzył 
z hrabiami Wodzickim i Tarnowskim w Galicyi. „To 
stronnictwo, obrawszy sobie jako godło praktyczny 
(czyli polityczny) patryotyzm — pisze Koźmian w swej 
książce — wytworzyło się logicznie skutkiem doświad­
czenia w roku 1863 i historycznych badań. Jeźli je 
uważano za reakcyjne, to była to omyłka; nie było 
bowiem ani arystokratycznym, ani demokratycznem, 
lecz wyłącznie narodowem i dla tego nie oglądało się 
nazad, lecz patrzyło naprzód. To stronnictwo odstry- 
cbnęło się od doktryn i teoryi i zajęło się jedynym, 
całkiem praktycznym celem — ochroną narodowo- 
polskiego życia, Odrzucenie gorącego idealizmu, de­
mokratycznych dążności i sprzysiężeń, a w miejsce 
tego wszystkiego oględność i realna polityka — oto 
charakterystyczne znamiona krakowskiego stronni­
ctwa?

Książka Koźmiana nie pozostała niepostrzeżoną 
w Austryi, gdzie Polacy obecnie dzierżą w swoich 
rękach ster rządów, dzięki praktycznej, realnej poli­
tyce krakowskiego stronnictwa. Wiedeński korespon 
dent „Slązkiej Gazety“ poświęcił owej książce zna­
komity krytyczny artykuł, z którym zaznajomić na­
szych czytelników w ogólnych zarysach nie uważamy 
za zbyteczne. Koźmian i jego przyjaciele — mówi 
autor — poznali, że polonizm jest zanadto słaby, aby 
wobec trzech wielkich mocarstw mógł odzyskać swą 
niezawisłość i samodzielność, i skutkiem tego prze­
świadczenia wstąpili w kompromis z rzeczywistością, 
ti. sprzymierzyli się z nią nie istotnie, lecz faktycznie. 
Od r. 1863 datuje się zwrot w polskiej polityce i od 
tego też czasu zaczął znikać w polskiej szlachcie 
Austryi typ dawnych idealistów.

Teraz zastąpili ich nowi ludzie, którzy działali 
z daleko większem powodzeniem i już osiągnęli znaczne 
rezultaty. Zręcznie korzystając z antagonizmu Rosyi 
i Austryi na wschodzie, stanęli Polacy mnrem wokoło 
habsburskiego tronu, zaczęli wzbudzać zaufanie do 
swej lojalności i udało im się przekonać wyższe 
sfery rządowe, że w rozstrzygającej walce z Rosyą 
będą najpewniejszym szańcem dynastyi, państwa 
i tronu. Austryaccy Polacy nigdy nie zarzucają 
zwyczaju straszenia rządu austryackiego „ruskiem 
niebezpieczeństwem“ i jeszcze niedawno uciekł się do 
tej sztuczki poseł Popowski w swej broszurze: „Po­
lityczne położenie Europy w końcu XIX wieku 
Dzięki tym sztuczkom, mówi autor artykułu, dostą­
pili Polacy w Austryi hegemonii, która teraz jasno 
okazuje się w tem, że trzy najważniejsze miejsca 
w nowym gabinecie zajmują polscy -patryćci“. 
Z każdej strony książki Koźmiana przebija radosne 
uczucie z powodu powodzeń „praktycznego patryo- 
tyzmu“ i dumna narodowa świadomość. Ale byłoby 
wielką omyłką myśleć, że polscy politycy zadowalają 
się terni powodzeniami i odwracają oczy od celu, 
który sobie postawili od czasu ostatniego rozbioru 
Polski. Z książki Koźmiana każdy czytelnik musi 
odnieść wrażenie, że, pomimo wszelkich frazesów 
o „kompromisach z rzeczywistością“, o „uznaniu 
spełnionych faktów“, o „przywiązaniu do tronu i dy­
nastyi“, austryaccy Polacy nie spuszczają z oka 
swego ostatecznego celu — odbudowania Polski — 
i mają nadzieję osiągnąć ten cel za pomocą swego 
„praktycznego patryotyzmu“.

Niekiedy, w żywszem podnieceniu, palce szaleńca 
wydawały się stalowemi młotkami, waliły z taką siłą 
w klawisze, że strunv pękały z sykiem i brzęczały 
potem w fortepianie, — ale to nie zwracało jego uwagi; 
grał dalej, nie przerywając sobie/ani nawet na chwilę.

Zdawało mu się zapewne, że odzyskawszy mowę, 
wylewa w ten sposób cały potok myśli, .tak samo, 
jak sobie wyobrażał przy pisaniu, iż przestał być ka­
leką, odzyskał głos i żywem słowem porozumiewa się 
z osobami, do których swoje długie układał listy.

Antoniemu zwierzył się w zaufaniu, iż nie jest 
więcej niemową, że go Pan Bóg cudownie uleczył 
i tylko do czasu udawać musi jeszcze swoje kalectwo, 
aby dopiero przed sądem po raz pierwszy się ode­
zwać na ostatecznej rozprawie i pognębić swoich prze­
ciwników.

Zabierał starego kamerdynera do kąta, otwierał 
usta i wydawał dziwnie przykre, dzikie jakieś i nie­
zrozumiałe dźwięki, które miały coś 'oznaczać; zwra­
cał przytem pytające na niego spojrzenia, jak gdyby 
się cheiał upewnić, czy został zrozumianym.

Antoni potakująco kiwał głową na wszystko, 
nie chcąc go rozdrażniać zaprzeczaniem i wyprowa­
dzać z błędu.

— Tak, tak, prawda! — powtarzał półgło­
sem — rozumiem, rozumiem wszystko. Niech jaśnie 
pan tak głośno nie mówi, bo nas gotowi podsłuchać.

Krokowski głaskał go z zadowoleniem po ra­
mieniu, odciągał do innego kąta, albo stawał z nim 
we framudze okna za firanką i tajemniczo, ciszej już 
i ostrożniej wydawał swoje piski i zduszone mruki,

Tyle „Warszawskij Dniewnik“. Pochwala więc 
zacny ten organ szowinistów moskiewskich żądanie 
pokrewnych sobie po duchu szczwaczy niemieckich, 
aby rząd pruski okazał się twardym wobec Polaków 
i żadnych im ustępstw nie czynił, lecz zgnieść ich 
wszelkiemi siłami starał się, a zarazem zachwiać usi­
łuje w rządowych sferach Austryi zaufanie do lojal­
ności polskich poddanych, bo wszyscy Polacy bez 
względu na stronnictwa pragną odbudowania Polski. 
Że Polak pragnąłby odzyskać niezawisłość mianowicie 
wobec ucisku, który mu swobodny tamuje oddech, to 
jest rzeczą naturalną i nie sprzeciwia się przykaza­
niom Bożym, bo Bóg nie stworzył na to narodów, 
aby innym za podnóżek służyły, lecz wszystkim dał 
równe prawa, inna rzecz jednak jest pragnienie, a 
inna dążenie do urzeczywistnienia tego pragnienia za 
pomocą gwałtownych, nielegalnych środków. Rewo­
lucjonistami Polacy nie są, do broni przeciwko rzą­
dom, pod któremi zostają, zrywać się nie myślą, 
przynależność do państw, do których wcielono ich 
przemocą, uznają, ciężary państwowe ponoszą bez 
oporu, obowiązki swe, jeśli są urzędnikami, spełniają 
sumiennie, w ogóle oddają cesarzowi, co jest cesar- 

I skiego — ale Niemcami ani Moskalami nigdy nie 
zostaną i nikt tego od nich wymagać nie ma prawa. 
Każdemu szlachetnemu człowiekowi drogą jest własna 
narodowość, i my swoją utrzymać i zachować pra­
gniemy i wcale się tego nie zapieramy, co nam je­
dnak uie przeszkadza być spokojnymi, prawa i po­
rządku przestrzegającymi obywatelami państw po­
szczególnych. Co zaś do owego widma powstającej 
z grobu Polski, które tak przeraża tych, co nie mają 
czystego względem nas sumienia, to przyznać musi 
każdy wierzący chrześcianin, że wszystko jest w mocy 
Boga, a nikt przewidzieć nie może, co przyszłość ze 
sobą przyniesie.

Korespondencye.
-------- »•«---------

Turyn, 2 listopada 1895. 
(Misyonarze).

(G. D.) Dnia 31 października napełniła się 
wspaniała świątynia Maryi Wspomożenia wiernych 
nabożnym tłumem, spieszącym pożegnać przeszło 100 
misjonarzy ze Zgromadzenia 00. Salezyanów, udają­
cych się częścią do Afryki, częścią do Ameryki.

Do zgromadzonych miał kró.kąlecz wzruszającą 
przemowę Najprzewielebuiejszy Biskup Costamagna, 
Salezyauin, przedstawiając, politowania godny stan, 
w jakim się znajdują całe tysiące Indyan Ameryki 
południowej i prosząc o wsparcia pieniężne, bez któ­
rych i przy najlepszych chęciach nic zdziałać uie mo­
żna. Błogosławieństwa udzielił pontyfikalnie Najprze- 
wielebniejszy Arcybiskup turyński Riccardi, który po 
odmówieniu modlitw dla pielgrzymujących, żegnał mi­
syonarzy w’ słowach pełnych zapała i uznania dla 
Zgromadzenia Salezjańskiego, które w tak krótkim 
stosunkowo czasie potrafiło rozszerzyć zbawienną swą 
działalność na całym świecie.

Misyonarze otrzymawszy błogosławieństwo Naj- 
przewielebniejszego Prałata, żegnali się z swymi prze­
łożonymi i współbraćmi wśród ogólnego wzruszenia 
zebranych.

Rozczulający to był widok, gdy ze łzami w oczach 
wyrywali się z objęćNajprzew. X.Rua, ukochauego ojca 
swego. Druga rzewna scena m ała miejsce przy po­
żegnaniu się misyonarzy z rodzicami i krewuymi, 
których może nie zobaczą więcej na ziemi.

Niech Bóg ich prowadzi i otacza swojern bło­
gosławieństwem, by mogli rozszerzyć światło wiary 
św. wśród tych, którzy jeszcze błądzą w ciemnościach 
bałwochwalstwa,} i polepszyć dolę tak licznym wy­
chodźcom szczególnie w Ameryce.

Xiądz Rua, następca X. Bosko podejmuje się 
dzieł tak kolosalnych i to bez żadnych funduszów, 
ufny jedynie w Boską Opatrzność. Powinno to za­
chęcić serca szlachetne, by spieszyć mu z pomocą.

> i e m e y.
* Berlin, 4 listopada. Król portugalski udał 

się w niedzielę na Mszę św. do katolickiego kościoła 
w Poczdamie, dokąd przybył także na nabożeństwo 
książę Hohenzollern z małżonką i książę Karol Ho­
henzollern. Wieczorem o godzinie 6 odbył się obiad 
galowy w Nowym Pałacn, poczem para cesarska 
wraz z gościem udała się do opery. Cesarz ofiarował 
królowi łańcuch do orderu Hohenzollernów.

— Monachijska „Allg. Ztg.“ donosiła, iż 
w tych dniach odbyło się ważne posiedzenie minister­
stwa stanu, na którem omawiano kwestyą zmiany 
pruskiego postępowania karnego wojskowego. Kanc­
lerz przemawiał za nieograniczoną jawnością postę­
powania na modłę bawarską, tak samo inni ministro­
wie, między nimi także minister wojny. Zgodzono się 
wreszcie na ograniczoną jawność a odnośny projekt ma 
zost ć przedłożony cesarzowi, który osobiście jest prze-

w, których mu niby opowiadał jakieś bardzo ważne 
i cie,kawe historye.

Służący patrzał na niego z politowaniem, głową 
kiwkł i wzdychał, szepcząc:

— Biedne panisko!... oj, nieszczęście, nie­
szczęście !...

On jeden dotrzymywał towarzystwa temu bie- 
dn mu samotnikowi, idkąd Włodziński opuścił Omy­
lili po owej ostatnjej wizycie w Żołędziówce, która 
tak fatalnie się dla niego : akończyła.

Niewytrzeźwiony jeszcze, w stanie zupełnego 
rozstroju, wyrwał się nad ranem drugiego dnia po 
sprowadzeniu go z karczmy do pałacu i wiedziony 
Bóg wie jakim instynktem, pieszo poszedł w stronę 
stacyi, na kolej.

Po drodze napotkał mleczarza, jadącego do 
miasteczka i kazał mu się podwieźć aż do dworca; 
wsiadł na pociąg i odjechał do Warszawy, jak gdyby 
w tym stanie pół przytomnym, a pół pijanym dęli- 
ryata, zdawał sobie jeszcze sprawę z tego, co się 
stało i nie śmiał dłużej bawić w pałacu, gdzie nad­
użył do tego stopnia gościnności.

Wstyd mu było spotkać się z Pniakiem oko 
w oko, a nadto pragnął do reszty zerwać więzy 
wstrzemięźliwości, które sobie do tej pory dobrowol­
nie nakładał; rozpętany nałóg zbudził w nim, nie- 
ugaszone pragnienie, które trawiło go, jak ogień.

Musiał pić, musiał zalewać się trucizną z tą 
fatalnością alkoholika, który zbyt długo wdlczył z na­
miętnością.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
i



ciwny wszelkiej zmianie dotychczasowśj procedury. 
Od cesarskiej decyzyi w tej sprawie zatem prawdo­
podobnie zależeć będzie pozostanie lub usunięcie się 
ministra wojny ze stanowiska. Wiadomość tę nazywa 
urzędowy „Reichsanz.“ po prostu zmyśloną.

— Dzisiaj przed południem odbyło się w 
Poczdamie zaprzysiężenie rekrutów w obecności ce 
sarza, króla portugalskiego, czterech starszych synów 
cesarskich i innych książąt. Po akcie, dokonanym 
przez katolickiego proboszcza dywizyjnego Hoffrich 
tera i ewangelickiego pastora garnizonowego Kesslera 
zabrał głos cesarz, zwracając uwagę na przysięgę i na 
obowiązek bezwarunkowego nosłuszeóstwa. Komen­
dant miasta jenerał Bttllow podniósł okrzyk na cześć 
cesarza. Po południu przybył król portugalski z ce­
sarzem i synami ces trskimi na ćwiczenia. batalionu 
piechoty. W sobotę po południu odwiedził król por­
tugalski kanclerza ks. Hohenlohego, któremu udzielił 
order portugalski wieży i miecza wraz z łańcuchem.

— „Post“ dowiaduje się, że pruskie minister­
stwo stanu zajmowało się przed dwoma tygodniami 
nowelą do ordyuacyi sądowćj i do ordynacyi proce­
sów karnych, i że uchwaliło prosić cesarza o pozwo­
lenie, iżby projekt nadszedł do rady związkowćj tak 
wcześnie, aby jeszcze przed Bożem Narodzeniem 
mógł zostać przedłożony parlamentowi.

— Minister kultu poleca w osobnym 
okólniku, aby studeeci oddawali się pilnemu studyo- 
waniu projektu do kodeksu cywilnego.

— Konferencya dla przedwstępnych obrad 
nad rewizyą ustaw o zabezpieczeniu na starość i 
w razie niezdolności do pracy zebrała się dzisiaj Da 
posiedzenie w urzędzie spraw wewnętrznych.

— Cesarz nabył w Prusach Wschodnich 
dla siebie posiadłość z 100 morgami roli za 120 000 
marek.

— Rada kolonialna wybrała komisyą, 
mającą obradować nad projektem do ustawy o wy- 
chodźtwie. Na 7 członków komisyi nie na ani 
jednego katolika.

f S. p. dr. Ludwik Lang, niemiecki pisarz 
katolicki, umarł w piątek wieczorem w Monachium. 
Zmarły wydawał od 1853 do 1864 r. „Hausbuch ftir 
christliche Unterhaltung“ i odznaczył się w dzie- 
dziuie katolickiej nowelistyki, w opisach podróży itd.

— Etat marynarki wykazuje w nowym 
etacie 55 795 724 m, czyli 534 231 m. więcćj, ani­
żeli w zeszłym roku.

— Proces przeciw Liebknechtowi z powodu 
mowy jego na zjeździe socjalistów wrocławskich roz- 
poczuie się 14 b. m. przed sądem ziemiańskim we 
Wrocławiu.

— Wedle informacyi „Voss. Ztgu, nastąpiło 
w głównych punktach porozumienie między ministrem 
oświaty a ministrem skarbu w sprawie projektu, do­
tyczącego lepszego wyposażenia nauczycieli.

— Wielkie śledztwo toczy się przeciwko 
szajce fałszywych graczy. Dotychczas aresztowano 
przeszło 20 osób w Hamburgu, Hanowerze i Kolonii.

— Pod przewodnictwem dr. Roe- 
sickego zebrała się dnia 4 listopada komisya Związku 
rolników, zwołana celem obradowania nad sprawą 
podniesienia cen zboża i nad sprawą robotni­
czą. Obrady toczą się w gmachu parlamentu przy 
licznym udziale posłów i wybitnych rolników. Pierwsi 
zabierali głos pp. dr. Ruhland i Klapper. Zebrani 
zdawali się obstawać przy wniosku Kanitza, jednakże 
dyskutowano kwestyą, ażali wmiosek ten wypada 
zmodyfikować, lub też zatwierdzić brzmienie wniosku 
wedle uchwał wolnego stowarzyszenia gospodarczego 
parlamentu, a obok niego uzasadnić go głębiej w 
osobnej deklaracji. Przemawiali adwokat dr. Eschen- 
bacb, tajny radzca ekonomii Mendel, hr. Schwerin 
i inni.

Zofia, 4 listopada. Rusofllski organ „Stara 
pianina“ donosi, że ks. Ferdynand oświadczył mini 
strom, iż każę ks. Borysa ochrzcić w prawosławnej 
cerkwi 18 stycznia st. st. 1896 r., jeśli tego zażąda 
sobranie, wyrażając wolę narodu. Inny dziennik po 
twierdza to doniesienie i powiada, że ks. Ferdynand 
ogłosi manifestem chrzest swego syna.

Zofia, 4 listopada. Wczoraj odsłonięto uroczy 
ście pomnik Lewskiego. bojownika za wolność i nie­
zależność Bułgaryi. W uroczystości tej uczestniczył 
książę i ministrowie.

Białogród, 4 listopada. Spodziewają się tu 
królowej Natalii 28 b. m.

Catogród, 5 listopada. Dzienniki tureck e 
donoszą ze strony oficjalnej, że tutejsza panika finan 
sowa była nie uprawnioną. Położenie banku otomań- 
skiego nie daje powodu do obawy.

Londyn, 5 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Simli, że angielskiego posła w Kabulu zamordował 
jeden ze służących angielskiej agentury. Syn posła 
oficer ordonansowy odnieśli ciężkie rany. Mordercę 
zabili obecni.

Curogród, 5 listopada. Rosyjski parowiec 
»Carewicz“ zderzył się z osrętem niemieckim „Ber­
thilde“ w Bosforze. Obydwa okręty są silnie uszko­
dzone.

Amsterdam, 5 listopada. Czterdziestu łazę- 
?ów uzbrojonych w kije, wdarło około północy do 
kawiarni przy ulicy Warmous i żądali od gości pie­
niędzy, a opornych bili kijami. Policya aresztowała 
napastników.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po pob ku!

Poznań, wtorek 5 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Baron Schlichting z Gó- 

rzna otrzymał order czerwonego orła IV klasy.

* Ze szkoły na Sródce. Miejsce pedla przy 
szkole na Śródce wakowało do 1 października r. b.
Ryliśmy pewni, że magistrat obsadzi to stanowisko 
Jnkim obywatelem z naszej dzielnicy miejskiej, tym- 
Czasem po feryach świętomicbalskich sprowadził się 
na to miejsce pedel z Prus Wschodnich.

Ten sługa szkolny jest protestantem, a po pol- 
8«U ani słowa nie umie.

Szkoła na Srodce ma prawie same polsko-kato- 
lickie dzieci, rodzice ich i obywatele tśj dzielnicy są 
Polakami katolikami. Bardzo znaczna część tych 
ludzi nie rozumie po niemiecku i jakże się ma infor­
mować u pedla nie znającego ich języka. Jest 
w Poznaniu, a szczegółowo na Sródce, Ostrówku 
i Chwaliszewie niemało obywateli, kwalifikujących 
się na takie stanowisko. Płacą oni podatki miejskie, 
ponoszą wszelkie miejskie ciężary, im się więc 
w pierwszej linii należało to miejsce, jako ekwiwa­
lent ze strony zarządu gminy. Jest niepodobień­
stwem, aby między mieszkańcami dzielnicy po prawej 
stronie Warty mieli być takimi niedołęgami, żeby już 
z pośród nich nie było można upatrzyć człowieka 
znającego stosunki familijne dzieci tej szkoły, umie­
jącego po polsku i po niemiecku i zbliżonego wyzna­
niem do przeważnej części mieszkańców.

Gdy prasa polska i katolicko-niemieeka wytyka 
pomijanie granic równouprawnienia, to hurmem na nią 
uderzają pisma protestanckie, wywijając koziołki 
w przekonywaniu świata, że te żale są nieuzasadnione. 
Ten przykład z szkoły na Sródce, oto nowy dowód, 
jak się u nas równouprawnienie praktykuje, I takie 
postępowanie władz szkolnych nie ma budzić nieza­
dowolenia pośród ludności! Dziwić się potem, że ta­
kie niezadowolenie wyradza socyalistów !

Stróża do bali gimnastycznej na Zielonym ogro­
dzie sprowadził Magistrat przed kilku laty także aż 
pono od Brandenburgii. Niechby, kto ciekawy, przy- 
shichał się uwagom, jakie z tego powodu między prze­
chadzającymi się po tym ogrodzie słyszeć można na 
temat o równouprawnieniu i o pomijaniu tutejszych 
obywateli przy obsadzaniu donośnych stanowisk, na­
wet tak podrzędnej kategoryi.

* Cieszyn, 3 listopada. Jutro nastąpi w Cie­
szynie otwarcie nowozałożonej zimowej szkoły rolni­
czej z językiem wykładowym polskim. Szkołę tę, 
powołaną do życia uchwałą Sejmu ślązkiego jeszcze 
w roku 1892, zawdzięczamy gorliwym staraniom po­
słów naszych sejmowych i Towarzystwa rolniczego 
dla Księstwa Cieszyńskiego, które z każdym rokiem 
rośnie w znać :enie i wpływy wskutek wytrwałej i 
rozumnój pracy i powszechnego ztąd uznania w sze­
rokich warstwach ludności naszej.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek obraz 
historyczny Juliana z Poradowa: „Przeor Paulinów.“

Ceny miejsc zniżone.
W czwartek na benefis p. Jana Jakubowskie 

go tragedya Juliusza Słowackiego: ,Balladyna.“
" Przypominamy czytelnikom naszym, że koncert 

tenora von Zur Mühlen na sali Lamberta odbędzie się 
w czwartek 7 b. m. Artysta zaprodukuje między innemi 
także utwory Tostiego, Gounoda, Pessarda i innych zna­
komitych kompozytorów.

* Odezwa Niżej podpisany komitet na kilka dni 
przed świętami Bożego Narodzenia ma zamiar urządzić 
bazar na rzecz „Stowarzyszenia ochrony pracy kobiet“. 
Nowe to, zawiązujące się w Poznaniu stowarzyszenie po­
stawiło sobie za główny cel zabezpieczenie biednych pra­
cownic przed wyzyskiem niesumiennych ludzi, a zamierza 
głównie to osięgnąć, ułatwiając wyzyskiwanym pracowni­
com sprzedaż wyrobów ich pracy za cenę rzeczywistej 
wartości. Każdy bez wyjątku, kto zna stosunki, panu­
jące pod tym względem nie tylko w Poznaniu, ale prawie 
we wszystkich miastach i miasteczkach wielkopolskich, 
uzna naglącą potrzebę założenia tej tak bardzo pożyte­
cznej instytucyi.

Ażeby jednakże to wielce pożądane dzieło przypro­
wadzić w jak najbliższym czasie do skutku, potrzeba nam, 
prócz żmudnych zabiegów i usilnej pracy, przedewszy- 
stkiem odpowiedniego funduszu. Kwota pieniężna, którą 
rozporządzamy, jest dotąd niewielką, to też wszystkiemi 
siłami staramy się o jej powiększenie. Urządzamy zatem 
na ten cel bazar, który stowarzyszeniu naszemu przyspo­
rzyć ma funduszu, a publiczności dać sposobność nabycia 
za tanią cenę gustownych, czy to praktycznych, czy zbyt­
kownych podarków na gwiazdkę.

Udajemy się zatem z gorącą prośbą do Szanownych 
Pań naszych tak miejscowych jak zamiejscowych, aby nad­
syłaniem okazów własnoręcznej pracy i gorliwem zbiera­
niem wśród znajomych fantów, przyczynić się zechciały 
do przyprowadzenia do skutku urządzającego się bazaru. 
Fanty mogą być jaknajrozmaitsze, jako to: ręczne robótki, 
przedmioty, wchodzące w zakres gospodarstwa, towary od 
kupców oraz wszelkie inne artykuły; z wdzięcznością 
przyjmiemy wszystko, choćby najmniejszy przedmiot.

Dzień i miejsce sprzedaży ogłoszone zostaną później 
w pismach publicznych, jakoteż pokwitowanie z odebranych 
przedmiotów; prosimy też o podanie ceny na odnośnych 
przedmiotach.

Mamy nadzieję, że Szanowne Panie przychylą się 
chętnie do spełnienia naszej prośby, a gorliwością w 
nadsyłaniu nam fantów, okażą życzliwość dla naszego 
dzieła.

Fanty przyjmują od 15 listopada do 8 grudnia na 
stępujące panie : T. Kusztelanowa, ulica Ludwiki nr. 2; 
H. Dębińska, W. Garbary nr. 50; profesorowa Węclewska, 
ulica Długa,

K o m i t e t:
Mecenas. Cichowiczowa. Dr. Drobnikowa. Zygmuntowa 

Dziembowska. T. Kusztelanowa. Zofia Kusztelan.
H. Dębińska. Prof. Węclewska.

* Na wczorajszem zebraniu wydziału historyczno­
literackiego Tow. Przyjaciół Nauk, na które raczył także 
przybyć dostojny prezes Towarzystwa X. Biskup dr. Li- 
kowski, zajęto się przedewszystkiem wyborem nowego 
sekretarza wydziału, a ponieważ jest nadzieja, że dotych­
czasowy sekretarz będzie mógł od Nowego Roku powrocie 
do dawnego zajęcia, przeto uproszono na intermistycznego 
sekretarza pana Mizerskiego. Z kolei wybrano na człon 
ków Towarzystwa: X. Kajsiewicza z Brodów pod Lwów 
kiem, X. prob. Laudowicza z Kwilcza, X. prob. Grośtego 
z Odolanowa i pana Jana Tarnowskiego z Rygi. Na 
kandydatów zgłosili się pp. Walery i Włodzimierz Dę­
bińscy, pierwszy redaktor „Wielkopolanina“, drugi współ­
pracownik „Kuryera Poznańskiego“. Następnie przystą­
piono do odczytania dalszego ciągu pracy X. Wojciecha 
W^dowickiego z Galicji p. t. Polityka Jana III od roku 
1674 - 78. Po odczytaniu kilkunastu ustępów przerwano 
czytanie i zgodzono się jednomyślnie na to, aby rozprawę 
oddać do oceny jednemu z członków Towarzystwa, który 
zda z niej sprawę i orzecze, o ile rzecz opracowaną jest 
samodzielnie i zasługuje na odczytanie na posiedzeniu 
wydziału. Wygotowania referatu podjął się na życzenie 
zebranych dr Kantecki.

* Zebranie organistów w Poznaniu odbędzie się nie
dnia 7, ale dnia 8 b. m. o godz. 11 i pół przed po 
łudniem. Za komitet

A. B. Hanke,
Wiry per Żabikowo.

* Wielka wygrana loteryi pruskiej przypada w

udziale jakiemuś stolarzowi z Wrocławia i jakiemuś kup­
cowi.

* W lokalu Wenzla odbyło się wczoraj zebranie 
szewców, obradowano nad podniesieniem rzemiosła szew­
skiego, rezolucji żadnych nie powzięto.

* Spis ludności odbędzie się dnia 2 grudnia, ponie­
waż dzień 1 grudnia przypada na niedzielę.

* Prokuratorya pilska wyznaczyła 600 marek na­
grody za wykrycie zbrodniarza, który otruł X. proboszcza 
Wodę z Miasteczka, gdyż dotychczasowe śledztwo wyka­
zało z wszelką pewnością, że został otruty.

* Ważna sprawa. Pan Telesfor Spławski, 
organista, zecbce podać obecne miejsce swego pobytu.
O wiadomość tę uprasza X. komendarz Hulewicz 
z Kołaczkowie p. Dłoniami.

* Wiec w Gnieźnie w sprawie wyborów do rady 
miejskiej odbył się w niedzielę przy udziale ca. 300 wy­
borców.

Posiedzenie zagaił p. Theuricb, przewodniczący ko­
mitetu, słowami: „Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus !“

Przewodnictwo objął p. E. Grodzki. Dyskusya 
toczyła się o kompromisie, jaki już w Gnieźnie od 20 lat 
istnieje. Na mocy tej ugody wybierają Polacy, Niemcy 
i żydzi po 6 radnvch, dla tego głosuje się na tych kan­
dydatów, których odnośni wyborcy ustanowią. Polacy 
mają obecnie prawo do stawienia dwóch kandydatów i to 
jednego w pierwszśj, a jednego w trzeciej klasie.

Zebranie jednogłośnie uchwaliło, że kompromis ma 
być nadal zachowany i że naszymi kandydatami są pp. 
Władysław Wierzbicki i Bernard Gosieniecki.

Polscy zatem wyborcy w dniu 7 i 8 listopada 
obowiązani są do oddawania głosów w I klasie na pp. 
Wierzbickiego, Zuthera i Kurtziga; w Ii klasie 
na pp. Martina i Rosege, a w III klasie na pp. Gosie- 
n i e c k i e g o i Leopolda Gimkiewicza (izraelita).

Zależy na tem, aby wszyscy Polacy, uprawnieni do 
głosowania, spełnili obowiązek wyborczy, gdyż w razie 
wielkiej naszój opieszałości mogłyby inne stronnictwa nie 
brać nas wcale w rachubę

Wybrano kilku mężów zaufania, którzy w dniu 
wyborów mają starać się o to, aby opieszałych wyborców 
zachęcać do oddania głosów

Na porządku obrad był także wybór nowego komi­
tetu. Zatwierdzono dawny komitet, do którego należą pp. 
T h e u r i ch, przewodniczący, X. Poturalski, 
X. Sołtysiński, Kulesza, Grodzki, Wierz­
bicki, Witalis Lewandowski, Dymkowski 
i Małecki.

Poruszono także sprawę składek. Okazało się,;' że 
jest około 30 marek niedoboru. W celu zasilenia kasy 
wyborczej zbierano dobrowolne składki Po odczytaniu 
spisu wyborców Polaków, uprawnionych do głosowania, 
posiedzenie zamknięto

* Z Wągrowieokiego. Mająt k ziemski Żelice, (ca. 
5000 mórg) własność p Karola Nieżycbowskiego, nabył 
dnia 2 b. m. na subhaście p. Wojciech Nieżychowski za 
647,600 marek.

* Z pod Środy, 4 listopada. Dobra Pigłowice, 
1400 mórg obszaru, nabyła na dzisiejszym Terminie sub- 
hastacyjnym pani Moszczeńska za 287,051 m.

* Jaraczewo. P. dr. Trzciński otrzymał pezw.de- 
nie na założenie domowej apteki

* Ostrów. Zarząd apteki „Pod Aniołem“ objął p 
Chrzaszeczyński. — W Wielkiem Wysocku odbyło się po 
święcenie nowej szkoły katolickiej. — Gminę wiejską Bo 
rek wcielono do gminy miejskiej Ostrzesz ,wa.

* W Bydgoszczy od yło się w ubiegły piątek pier­
wsze walne zebranie w półroczu zimowem spółki H.K T., 
która liczy tam 240 członków. Przemawiali prof. Wies-
ner i kapitalista Dietz.

* Majętność C h o m i ą ż a
(około 4700 
dak nasz, p.

w powiecie żnińskim 
órg) nabył w terminie subbastacyjnym ro- 

Leon Ubysz z Zblewa.
* Bydgoszcz. Założono tu spółkę pożyczkową. Do 

rady nadzoiczej wybrano jednogłośnie pp. adwokata Mo- 
czyńskiego, właściciela domu i mistrza krawieckiego Wi- 
teckiego, właściciela domu Jasińskiego, właściciela domu

mistrza rzeźnickiego Starzyńskiego i kapitalistę Racinie- 
wskiego. Dyrektorem kasy został obrany właściciel domu 

Volkman, rendantem właściciel domu p. Rolbierski, 
kontrolerem p. Suligewski.

Słftborowice pod Ostrowem nabył od spradkobier- 
ców Lehnerta baron Skal za 224,000 marek.

Majątek Krasna pod Gołańczą, własność pana 
Cichowicza, ma być rozparcelowany dnia 18 b. m

* W Sopotach ma się utworzyć komitet w celu bu 
dowy większego kościółka. Miejscowość liczy około 4000 
katolików, a jak to już częściej wskazywaliśmy, podfzas 
sezonu letniego liczba ta się podwaja. Ponieważ kaplica 
w Sopotach należy do parafii oliwskiej, przeto zamierzają 
katoliccy mieszkańcy prosić o ustanowienie lokalnego wi­
karego.

Czytamy w peiplińskim „Pielgrzymie" : „Główną 
przyczyną obudzenia świadomości polskiego ducha u Gór­
noślązaków jest niedostateczne uwzględnianie języka pol­
skiego w szkołach. To wypowiedzieliśmy zaraz na pier­
wszą wiadomość o świetnem zwycięztwie Polaka przy 
uzupełniających wyboracli do sejmu niemieckiego w okręgu 
pszczyńsko-rybnickim, które się odbyły właśnie w setną 
rocznicę trzeciego podziału Polski

Gazety niemieckie wyszukują różne przyczyny a na­
wet tak sprawiedliwa zwykle względem Polaków berliń­
ska „Germania1'' błąka się po manowcach, w ecenianiu 
tego wypadku. Zwala ona „winę' na „intrygi agitato­
rów polskich i szczucie ich przeciwko centrum.- My na 
to odpowiadamy, że agitatorowie zwłaszcza u ludu tak 
zachowawczego nastroju, jak Górnoślązacy, niczego nie 
dokażą jeżeli nie znajdą roli przygotowanej. A rolę przy­
gotował fałszywy system szkolny. Na Górnym Slązku 
panował ruch już kilkakrotnie, naprzykład w latach 1845 
do 1846 w skutek głodu i r. 1848 w czasie rewolucyi. 
Nie wiem, czy w tedy tak zwani „agitatorowie wielko­
polscy'4 kręcili się tam, ale choćby się byli kręcili, nape- 
wno nie udałoby się im rozbudzić polskiego poczucia w 
tym ludzie dla tego, że wtedy był zadowolony ze szkoły. 
Nawet akademicy górnoślązcy w Wrocławiu, tak skłonni 
do rozpalenia się, choć mieli bardzo wielu kolegów z 
Wielkopolski, nie dali się pobudzić do uchodzenia za Po­
laków.

Zwróćmy oczy nasze na polską część Warmii. Byli 
tam liczni agitatorzy, mianowicie w czasie powstania pol­
skiego roku 1863 — 64. A wiemy na pewno, że nie 
udało im się obudzić poczucia polskiego ani w jednym po 
polsku mówiącym Warmiaku. Jeszcze w roku 1877, 
kiedy w skutek zjawisk gietrzwałdzkich Warmiacy po­
częli się częściej stykać z Polakami, mającymi świadomość 
swej narodowości, wszelkie starania, by Warmiaków, po 
polsku mówiących, pobudzić do uznawania się za Polaków 
spełzły na niczem. Dopiero system szkolny, rugujący ję­
zyk polski ze szkół, przygotował grunt a zmniejszanie

mor

liczby polskich gazet i zaprowadzanie niemieckich kazań 1 
śpiewów uprawiło niemal zupełnie ten grunt, tak, iż .na 
nim wyrasta świadomość ludu o swój polskości. U sąsia­
dujących z Warmiakami Mazurów nie budzi eię taka 
świadomość, a dla czego? Otóż jedynie dla tego, że rząd 
tam ostrożniejszy, uwzględnia więcej język polski w ko­
ściele i szkole i tylko powoli go usuwa.

* Sprostowanie w sprawie dr. Z. z Koronowa za­
mieszcza także „Pielgrzym“.

* Brodnloa. Kruszyny (680 mórg), które należały 
do p. Karola Mellina, nabył na subhaście polski bank 
ziemski za 40,000 marek.

Nawięzując do odezwy ostatniój „Towarzystwa 
Czytelni Ludowych w Poznaniu“ zachęca p, M. Nowicki, 
kolektor z Świekatowa w „Gaz. Grudz.“ w popularny 
sposób wiarusów do składkowauia i korzystania z czytelni. 
Zachęty takie i wentylowanie kwestyi w pismach ludo­
wych ze strony ludzi znanych i szanowanych w powiecie 
mogą się sprawie bardzo przysłużyć.

* Wydalania nie ustają. Do „Gaz. Grudziądzkiej
piszą: . . . rr

„Chodzi o szewca Aleksandra Maciejewskiego, z Zem-
brza pod Radoszkami. Tenże rodził się w Królestwie 
?olskiem a rodzice przynieśli go jako malca ze sobą do 
Prus. Matka rychło go odumarła a ojciec poszedł w roku 
1863 do powstania, on zaś pozostał tu sam i wychował 
się między obcymi ludźmi. Wyuczywszy się szewstwa., 
pracował jako czeladnik i ożenił się bez metryki, gdyż 
takowej uie posiadał. Natomiast nie wzięto go do wojska. 
Gdy zaczęto wydalać Polaków w roku 1885, i jego ten 
los spotkał Lecz do Polski nie chce go rzyjąć rząd, ro­
syjski, ponieważ nie wie, gdzie się rodził i rodzice jego 
mieszkali. Z Prus ma się zaś koniecznie wynosić. Już 
3 razy został karany kozą, raz przesiedział 14 dni, po­
tem 8 a nakoniec 7 dni Zapłacił też raz 30 mr. a te­
raz żądają 50 mr. kary a po 3 tygodniach ma zapłacić 
lOO mr.' kary W celu ściągnięcia owych 50 mr. obło­
żono aresztem jego rzeczy. Maciejewski, posiada czworo 
dzieci, z powyższych ; owodów w bardzo smutnem znajduje 
się położeniu i nie wie, dokąd się udać, gdyż Moskale 
wzbraniąją mu powrotu do Polski. Pisał więc z proźbą 
o pozwolenie pozostani i tu nadal do ministra i naczelnego 
prezesa, lecz nic to nie pomogło. Otrzymał bowiem od­
powiedź, iż może iść gdzie chce, lecz Prusy opuścić wi­
nien, Tymczasem nie może dostać urzędowych ¡papierów, 
na podstawie których mógłby się przesiedlić do innego 
kraju. Na drogę do Ameryki uie posiada środkow, więc 
ulegając smutnej konieczności, zamyśla udać się do Austryi

to albo do Galicyi albo do Morawii.“
* Polacy w Berlinie zebrali się ubieg łej niedz eli 

w liczbie około 2000, by wspólnie rozpamiętywać smutne 
dzieje Ojczyzny, a mianowicie dzieje trzeciego rozbioru 
Polski z r. 1795. Wiec zagaił p. Czarnowski i złożył 
przewodnictwo w ręce p. Berkana. Po przeczytaniu te­
legramu z życzeniami od Tow. św. Jana z Magdeburga 
nastąpiły śpiewy wykonane przez „Koło Śpiewaków Pol­
skich“ i liczne deklamacye. Pierwszy przemawiał pan 
Skalski. Następnie wzywał p Czarnowski rodziców, aby 
wychowywali dzieci na dobrych Polakow, ucząc ich ję­
zyka ojczystego w domu. W rodzinie leży nasza przy­
szłość, to tortece nasze. Każdy powinien pamiętać nad 
tem, że nie w Berlinie nasza ojczyzna, tu tylko jesteśmy

w gościnie.“ Wracać do Polski jest obowiązkiem ka­
żdego

Do dalszej pracy nad uświadomieniem narodowem 
nas samych i oraci wzywał przewodniczący, zachęcał do 
oszczędności. „Uczmy się i pracujmy cicho a wytrwale,“ 
były jego słowa, a reszty Bóg dokona. Wspomniał też 
jeszcze o nadchodzącym spisie ludności dnia 2 grudnia. 
.Każdy powinien baczyć, aby zapisano go i jego dom 

jako polski. Nikt nie powinien myśleć, że to nic nie 
znaczy. Owszem im więcej nas będzie, tem więcój bę­
dziemy mieli ochoty do dalszej pracy, bierzmy przykład 

Górnoślązaków. Tylko 15,000 Polaków w Berlinie 
zapisano przed 5 laty, a jest nas tu 60 do 70 tysięcy. 
Nie wolno nikomu być w tej sprawie obojętuym.

* Kenurs literacki „Czasu“ został rozstrzygnięty 
w niedzielę dnia 3 b. m. Na zaproszenie redakcyi pano­
wie: profesor dr. Kazimierz Morawski, doc. dr. Ma- 
ryan Zdziechowski i doc. dr. Stanisław Estrei­
cher przyjęli łaskawie udział w komisyi konkursowój, 
w której skład weszli także redaktorowie „Czasu : Mi­
chał Chyliński i dr. Stan. Tomkowie z.

Z nadesłanych na konkurs 89 nowel zostały dwie, 
a mianowicie: „Mądry chłop“, godło: „Nie dajmy się“ 

„Za góry za lasy“, godło: „8/n“, wycofane na żądanie
autorów, z reszty zaś przeznaczyła komisya do druku 
12 rękopisów.

Ze względu, że z pomiędzy nadesłanych prac trzy 
zasłużyły na szczególne odznaczenie, uchwaliła redakeya 
„Czasu“ utworzenie trzeciej nagrody w kwocie 50 złr.

Pierwszą nagrodę w kwocie 300 złr. przyznano 
pracy p. t. „ Ksiądz Piotr“, godło „Ypsilon“.

Drugą nagrodę w kwocie 100 złr. przyznano 
pracy p. t. „Nauczycielka“, godło „Jesteś czem jesteś“,

Trzecią nagrodę w kwocie 50 złr. przyznano pracy 
p. t. „Biblioman“, godło „Arno te ergo es“.

Po otwarciu dołączonych kopert okazało się, że:
Autorem pracy p. t. „Ksiądz Piotr“, jest p. Kazi­

mierz Tetmajer.
Autorem pracy p. t „Nauczycielka“, jest p. Ta­

deusz Miciński, słuchacz filozofii na Uniwersytecie Ja­
giellońskim.

Autorem pracy p. t. „Biblioman“, jest p. K. M. 
Górski.

* Kalendrz, Jutro w środę dnia 6 listopada św. 
Leonarda w.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 7. Zachód 
o godzinie 4 minut 20. 

Telegram giełdowy. 
Berlin, 5 listopada 1895 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia
Pszenica cicho 
na grudzień. .
na maj . . •
Żyto wzmóc.

118 - 118 25 
123 50 123 50

143 - 
148 -

143 75
147 75

na grudzień . 
na maj • • •
Olej rzep, cicho, 
na gru zień . • 
na maj ■ . • 
Okowita twier. 
eksportowa . .
na listopad . ■
na grudzień . .
na styczeń . ■
na maj • • • 
na czerwiec . ■
spożywcza 
Owies
na październik 
Wypowiedziano 
żyta węcpli . 
okowity kw.ekap.

» > «POż-

47 40 
47 10

33 10 
36 80
36 80

37 80
38 10 
52 60

118

350
30,000
0,000

47 50 
47 3t

33 
b6 80
36 80

37 8

52 50

118 26

40<
0, 
0,000

Niem.3%poż.pań. 
Consol. 4°/0 . . 
Oonsol. 31/2°/0 . 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn.31/2°/0l,zast. 
Pozn. 4°/01. rent. 
Pozn.S^/ol.rent. 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Austr.rentasrbr. 
Ros- bankuoty . 
Ros.listyzastaw. 
Węg.4°iorentazl. 
Węg.4% „ kor. 
Aust.kred. akcye 
Lombardy . . 
Disconto com. .

Usposobienie:
słabe.

2
99 40

105 20
104 30 
101 - 
101 -
105 — 
103 20 
101 60
101 90 
169 75
100 90 
220 
103 60
102 40
99 30

245 40
46 90

223 50

4
99 25 

105 10
104 30 
101 —
100 75
105 25 
103 30
101 70 
101 80 
169 65 
100 50 
220 -
102 90 
102 20

99 20 
242 50

46 40 
220 70



Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego po­

wiatów poznańskie i szamotulskiego odbędzie się w czwar­
tek dnia 14 listopada r. b. o godzinie 3 i pół po p łu- 
dniu w Poznaniu w Bazarze w pokojach do posie­
dzeń przeznaczonych. Porządek obrad: 1) Zagajenie po­
siedzenia przez prezesa. 2) Odczytanie protokułu z osta­
tniego posiedzenia. 3) Sprawozdanie komisyi ze zwiedze­
nia łąk w Rakoniewicach, w powiecie babimojskim, ma­
jętności p. Marcelego hr Czarneckiego. Ref. p. Kaźmierz 
Pluciński z Lussowka. 4) Sprawozdanie komisyi z odby- 
tój próby żniwiarek w Kobylopolu w dniu 11 lipca r. b. 
Ref. p. Wojciech Łubieński z Kiączyna. 5) Pogadanka: 
Jakie zrobiono doświadczenia z paszenia melasą, tak by­
dła, jak trzody chlewnej? 6) Skrzynka zapytań 7) Przy­
jęcie nowych członków. 8) Wnioski Dyrekcyi. 9) Wnio­
ski członków.

W imieniu Dyrekcyi
K. Koszutski, sekretarz.

* Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego kę- 
pińsko-Ostrzeszowskiego odbędzie się we wtorek dnia 19 
listopada r. b. w K ę p n i e w hotelu p. Czarneckiego 
o godz. 11 przed południem Porządek obrad: 1) Zaga­
jenie posiedzenia przez przewodniczącego. 2) Odczytanie 
protokułu z ostatniego posiedzenia. 3) Sprawy bieżące. 4) 
Rozprawa p. Wiktora Oświęcimskiego z Mora wina: „Po­
datek dochodowy a odpowiednie prowadzenie książek i ra­
chunków. “ 5) Wylosowanie i wybór nowych członków dy­
rekcyi w miejsce ustępujących. 6) Wnioski członków. 7) 
Dowolna pogadanka. Dyrekcya,

S. A. p. z. S. A
Uprasza się usilnie

Przybyli do Poznania.
Poznań, 4 listopada.

HOTEL BAZAR. Dr. Skarżyński ze Spławia, Kosiń­
ski z Koszut, Bojanowski z Lgowa, pani Chłapo­
wska z Gozdanina, hr. Mielżyński z Chobienic, dr. 
Szułdrzyński z Lubasza, hr. Kwilecki z Dobrojewa, 
hr. Kwilecki z Kobylnik

GMUROVX SK1EGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Konopiński z Warszawy, Marchliński z Wiednia, 
pani Briesen z Berlina. Ubisch z Chomiąży, Meyer 
z Lipska, Joseph z Gdańska.

HOTEL VICTORIA. Telefon 86. Słomiński, Anders 
i Herse z Warszawy, Płociński z Mosiny, F; om 
z Dzierzbina, Sachs z Berlina, Liebert z Gdańska, 
Ziegel z rodziną ze Skoków.

Stan wody w Wi.role.
Dnia 4 listopada rano 0,30 m.
Dnia 4 listopada w południe 0,30 m.
Dnia 5 listopada rano 0,30 m.

Centralny ZakłaH wskazywania pracy 
w Poznaniu, Stary Ratusz,

popierany przez Poznań i dobroczynne stowarzyszenie, po­
średniczy w uzyskaniu zatrudnienia od najleps.ego do 
najpośltdniejszego w każdym zawodzie tak osobom płci 
mę/kiej, jak żeńskiej, tak miejscowym, jak zamiejscowym. 
Wnioski wszelkie załatwia się jak najspieszniej. Pośre­
dnictwo uskutecznia się dla miejscowych bezpłatnie, dla 
zamiejscowych wynosi opłata 30 fenygów do najw&icej 
2 marek.

Gospodarstwo, handel i przemyst
Ceny żyta i chleba w Rzeszy niemieckiej przed

Wrocław, 4 listopada 1895 r.

WW. Żsięży Proboszczów &
obu Arcnidyecezyi

lila uratowania całej redziny dla & ścięte |
o poszukanie metryk:

Adama Królewicza vei Króla, który umarł w Królestwie 
Folskiem dnia 26 lutego 1827 r., syna Marcina i Maryanny 
Królewiczów — i ‘ (595)

Teresy Króiewiczowej vel Królowćj 122 h.tego 1828, 
córki Jana i Katarzyny małżonków.

Wiadomo tylko, że oboje pochodzili z W. Ks. Poznańskiego. 
Gdy by się te metryki znalazły uprasza się o ich spieszne 

odesłanie do W. I. » s. Górskiego proboszcza w Gostyniu
—"iBure----------------

skiego. BH 
spieszne Hi
ityniu. @
ÎBSB

Najtańszy Katechizm
wyszedł świeżo już w szóstem wydaniu (598)

nakładem księgarni katolickiej

Ds Władysława Miłkowskiego
w Krnkowie

______ pod tytułem
Pacierz

i zebranie treściwe głównych prawd Wiary świętej,
zastosowane do potrzeb parafialnych 

przez ks Fr. S.
(se (lwoinn olbraatliaini).

Cena egzemp arza 4 fenygi, a 10© e&E. tylko 3 marki, za 
co przesyłka franco, jeżeli się pieniądze do Dth. Miłkowskiego w Kra 

kowie z góry prześle.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtaûszéj

Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

Ok» trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze.

Magazyn bławatów, płócien, bielizny
e
1

B©
kufry, walizki, torby,

portmonet k*, szelki, kieszonki do ii 
stów, pieniędzy i cygar

własnój roboty poleca (115)

IV. AYOLNIKW1CZ.
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suierynach.

(uorąea prośba.
Parafia moja, rozciągająca się na miasto Kamienic«;, największe 

nrasto fabrrezne Saksonii i na przyległy obwód przemysłowy, liczy prze­
szło 15100 katolików, a jedyny nasz kościółek pomieścić może zaledwie 
700 osób. Iluż jest takich, którzy oduczyli się tego, by w niedzielę uczę­
szczać do kościoła, ponieważ znowu me znaleźli w nim miejsca! Oni i ńh 
dzieci bez ratunku staną się ofiarą niewiary i zginąć muszą wśrćd nie­
bezpieczeństw miasta fabrycznego mającego około 170,000 mieszkańców. 
Kochany Czytelniku k tolicki, kochana Czytelniczko! Czy t-go rodzaju 
stosunki nie zasługują n Twoje współczucie? Czy nie mu-zę westchnąć 
razem ze Zbawicielem: ŻJ mi tego lodu? Ze wszystkich stron Niemiec 
i Austryi zebrali się katolicy w Kamienicy celem zaroku. Znajdują oni 
tntaj utrzymanie, cbl-b codzienny; dusza ich jednakże ginąć musi z braku 
pokarmu duetowego: słowa Bożego, mszy św. i Sakramentów śś- Przejmi- 
cie się losem braci waszych, chrześcianie katolicy; nadsyłaj ie datki na bu­
dowę towego kościoła katolickiego! Grunt pod budowę obecnie nabyłem, 
lecz jeszcze 25,00o marek jest na nim długu, który spłacić trzeba, dopiero 
potem pomyśleć mogę o samej budowie. Ze względu na zbawienie tylu 
nieśmiertelnych dnsz zmiłujcie się i pomóżcie! Pan Bóg, do którego się 
codziennie modlimy za naszych dobroczyńców, sowicie Wam to wynagrodzi.

Kamienica (Chemnitz) w Saksonii. (589)
Ks. Józef Miiller, proboszcz.

stawiają się wedle ankiety zarządzonój przez Związek rol­
ników jak następuje:

Miasta-.

■■■■■-■ ■■»■■I....... |U »

Wsie:

Dzielnica, Cena Cena Cena Cena
kraj-. żyta chleba Dyfe- żyta chleba Dyfe-

100 100 reneya 100 100 reneya
kilgr. kilgr. kilgr. kilgr.

Prusy Wschodnie 10,37 19 8,63 10,50 21 10,50
Prusy Zachodnie 10,40 19 8,6 10,40 10 8,6
Berlin 11,65 20 8,35 — — —
Brandenburgia 10,99 19 8,01 10,15 18 7,85
Pomorze 11,15 19 7,85 11,12 19 7,88
W. Ks. Poznańskie 10,48 19 8,52 10,58 19 8,42 1
Slązk 11,56 18 6,44 11,75 18 6,25
Saksonia 12,03 19 6,97 12,08 18 5,92
Szlezwik 11,04 18 6,96 10,75 17 6 25
Hanower 11,49 21 9,51 12,08 18 5,92
Westfalia 11,61 19 9,39 12,20 20 7,80
Hesya 12,04 21 8,96 12,34 20 7,66
Prow. Nadreńska 11,21 19 7,79 11,00 16 5,00
Saksonia 12,18 19 6,82 12,17 18 5,83
Hesya 12,18 19 6,82 11.75 19 6,25
Meklemburgia 11,50 20 8,50 11,44 20 8,56

Niemcy
przeciętna : 12,29 20 7,71 — —

Różnica między cenami chleba a zboża widoczną 
jest najbardziej w miastach Hanoweru, Hesyi, Prus Wscho­
dnich i W. Księstwa Poznańskiego, oraz po wsiach 
Prus Wschodnich, Zachodnich, Meklemburgii i W. Ks 
Poznańskiego. W dzielnicach przemysłowych różnica ta 
jest minimalną, choć koszta w młynarstwie, w piekarstwie 
i w handlu są tam bardzo znaczne. Cóż ztąd wynika ? !

Postanowienia
miejakiéj

deputaoyi targów,

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żytc . . . 
Jęczmień . 
Owies .

, nowy . 
Groch , . .

Za 100 kilogramów
aiążki średni

naj.
wyż
M F.

12.50

naj-
niż.
MIK W

naj-
wyż.

naj-
nii.

F.

lekki towej 
naj- I naj. 

fz- niż,.
M F.IM

14 
14 
11 
13
12 20 11

(50 14 
50 14 
70 11 
80 12

60 11

40|12
3( 12
40 11 
00 10 
3011

12 00T1170 11120
13|5O|12|5O 12|00

90
30
20
no
00

70 10 20 9 70
60 łl|0 110150

SSagde&urg, 4 listopada. Cukier ziarnisty excl. worku* 
92’’/ 11,35, cukier ziarn. excl. 88; Bendem. 10,85 Drugi pro­
dukt excl., 75 Rendem. 8,50. Usposobienie: spok. Rafinada 
chlebowa 1, 23,25. rafinada chlebowa 11. 23,00. Mielona rafi­
nada z beczką 23.75, mielona Melis I. z beczką 22.50—. Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
listopad 10,67l/a płac., 10,70 żąd., grudzień 10,82’/a płc., 10,85— 
żąd., styczeń-marzec 11.00— płac., ll,07ł/a żąd., kwiecień-maj 
11,20— płac., 11,25— żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cu­
krze surowym —,— etr.

Hamburg, 4 listopada. Okowita cicho, listopad-gru- 
dzień 17lr4 żąti., grudzień styczeń IP/t żąd-, styczeń luty 171/« 
żąe., kwiecień-maj 17‘/a żą“'- Kawa good average Santos 
za gradzim 75l/4, za marzec 72a/4, za maj, 718/* ta lipiec 695/4, 
Usposobienie: spok. Obrót----- worków.

FABRYKA
papierosów i iurecKicb łjłuni
101)

__J. F. J. KOS1ESOZINSKI W BREMIE
zwraca Szacownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich 

śnych handlach są do nabycia.
główniejszych edno 

Ceny nader umiarkowane

W osobnój odbitce opuściło prasę:
T większej czci i chwale Najświętszej
uvuiu<;l9« Panny opracowała S.... Stron 192. 

Cena 75 fen., z przesyłką 85 fen
v Powieść z czasów Konfedera-ItailiJ (Nih cyi Barskiej. Według sta­

rego rękopisu opracował Kruk. Stron 196. Cena 75
fen., z przesyłką 85 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

< WT ŻŁÓBKI-W ►
artystycznie wykonane w dwóch wielkościach, oraz

J Figury Św. Pańskich k
V poleca (611) jF

A. Krzyżanowski.

Nowość!
Parownik Renssa do pa­

szy zwany „Reforma“ przenośny z 
przewracana beczką uzyskał pier­
wszą nagrodę tj. srebrny państwo­
wy medal na międzynarodowej 
próbie parowników we Wiedniu 9 
września 1893 r. zużywa bardzo 
TUało opału i niepodlega kontroli 
policyjnej. (796)

Kociołki kute podwójne do 
gotowania lub parowania paszy, 
znacznie trwalsze i tańsze od la­
nych, przenośne, niepotrzebujące 
obmurowania polecamy w kilku 
wielkościach. Wyłączni reprezen­
tanci parowników Reforma na W. 
Ks. Poznańskie.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
Telefon nv. Ot>.

miasta Poznania 1 oko-
(614)

Szanownej Publiczności 
licy pole am moją

męzkiego i damskiego.
Zarazem uprzejmie donoszę, iż przeszło 20 lat pracowałem 

w pracowni ś. p. J. Skóraczewskicgo jako zastępca.
Na sezon zimowy polecam długie jałowicze buty, 

jako też buty futrzane w rozmaitych gatunkach Przewie­
lebnemu Duchowieństwu^ polecam Kanony cłelece z krajo­
wych i zagranicznych skór; krój zgrabny i gustowny.

Przyjmuję wszelkie reperacye w zakres szewstwa 
wchodzące, i odsyłam w jak najkrótszym czasie po cenach 
nader umiarkowanych.

Polecając to/moje przedsiębiorstwo, kreślę się 
z wysokim szacunkiem

Ha Lewek
POZNAŃ

założono w roku 1856

Skład towarów futrzanych.

Nowa ulica 5
I. i II. piętro.

Wchód 
z ulicy Murnój.

Nowa ulica 5
I i II. piętro.

W c h ó d 
z ulicy Murnój.

Stary mój słynny skład towarów futrzanych znajduje się obecnie

przy nlicy Nowej 5
Polecam wielki mój zapas gotowych futer dla panów i pań. 
Żakiety rntrzane, wory rntrzane na nogi, wszelkiego ro 

dzajn mufy, kołnierze, czapki etc.
Nie ma sklepu. — Ceny najtańsze

H. LEWESC, mistrz kuśnierski,
Zamówienia i reperacye wykonuje sie najdokładniej 

____________ szybko i po najtańszych cenach. (52u)

A.Ffltzner
hurtowny handel win

założony w r. 1849
poleca Przew. Duchowieństwu i Szau. Dozorom 
kość, z odwołanit.-m się na ostatni swój okólnik 
w urzędowym dzienniku kość. Nr. 2. 1894/95.

Tadeusz Michalski z Biesiadowa.

IVlnum oonseoratolle)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, '/% litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 
(114) znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
got^iio-wągierskie

pod gwaranci ą czyste: z zieloną pieczęcią
Vt litr 2,50 Alk. włącznie szklą 
/s „ 1,30 „

OWSI Zastępcą moim jest p.

Dr. ChT2elitser,
Wilhelmowski plac 4,1.

lekarz specyalista na choroby 
skórne i pęcherza (4i8)

przyjmuje obecnie
od godz. 1©—13 i 4—6.

Niezamożnych leczy bezpłatnie.

Księgarnia Katolicka
Poznań, Stary Rynek 53,

poleca (693)

Portret
Nąjjrik.Arcsłi.StatilewsHeiin

rys. p. Wł. Czechowicza. 
Prześliczna heliograwura wykonana 
we Wiedniu, naśladująca w zupełno­
ści miedzioryt. — Jestto najlepszy 
portret z wszystkich dotąd wykona 
Dych. — 2/s figury, wielkość papieru 
50 X 62 cm. Cena bez ram 4 m., 
Z przesyłką w dobrem opakow. 
4,60 m. W orzechowych ramach 
wielkości 75 X tO cm. za czarną 
emal. szybą 10 mrk. Pudło do prze­
syłki 2 m. — Portoryum pudła płaci

się przy odbiorze listowemu.

W. kożlicki.
Poznań, ul. Podgórna 9,

vis-à-vis Hotelu Fcancuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych. (359)

na por? jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny przystępne.

Szanownych pp. kopców mam zaszczyt zawia­
li domić, że założyłem w Kościanie (540)

czyli sposób służę« 
uias do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24/ po 
5 fen. z przesyłką 10 ren. 
poleca

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

W czwartek, dnia 21 listopada 
1895 r. o godzinie łO-tej przed po­
łudniem wydzierżawi się więcćj da­
jącemu w drodze publicznśj licytacyi

folwark proboszczowski
Florowo

około 700 mórg na plebanii.
Warnnki dzierżawne można poprze­

dnio przejrzeć u niżój podpisanego.
Łobżenica, dnia 4 listopada 1895.
Dozor kościelny. 

Ks. Dziubek, proboszcz, 
przewodniczący. (613)

worków do zboża, wańtuchów 
i płacht na wozy żniwne.

Ceny umiarkowane — kredyt zwyczajny — usługa 
! skora i rzetelna.

Prosząc uprzejmie o łaskawe poparcie mego

S jedynego, w ręku polskim znajdującego się przed­
siębiorstwa, pozostaję 

a!- z uszanowaniem

a Al. Dziegiecki.
9 laferes hurtowny węgli, wapna, cementu 1 derek na konie.

Skład dzwon 1 śplc do kół, oliwy, smarowidła, carbollnenm, 
¿L kociołków do parowania perek, machin do szycia etc.

Hypoieka 5000 Mrk
na gruncie w Poznaniu
w obrębie pewności hypote- 
cznej jest natychmiast do na­
bycia ; bliższych wiadomości 
zasięgnąć można w kancelaryi
adwokata Wolińskiego,
ulica Wilhełmowska 27. (<552)

pisarz
dobrze polecony, pięknie i bardzo 
płynnie piszący po polsku i po nie­
miecku znajdzie zatrudnienie. Bliż­
szych warunków udzieli (610)

Inspektor Wesołowski,
Św. Marcin nr. 6 w podwórzn.

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Stopie kauczukowe 1
wykonuje w 24 godz. dobrze i tanio

M. SEYDLITZ, Poznań,
Nowa ul. 4, wchód Sieroca ntj:

Koncert
tenora (616) j

Jl, von Zur Mühlen;
• i fortepianisty ;
: Wiktora Beigel ■
• na sali Lamberta 1
w czwartek 7 listopada

wiecz. o 7% godz.
Bilety po 3 i 1 M. u pp.

Ed. Bote 1 6. Bock.
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